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»»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika I. 9. 
Prenumeratą wynosi: 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
rnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
el kla Herza przy placu Maryackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 


Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca: wierszu 


$ na cały rok | na kwartał | na 1 miesi drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy aastępny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 

Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . | 24 zh. | 6 złr. | 2 złr. 50 ct. od ialejóce wiersza drukiem ŚrOLNYM po 30 et. za Aren (as. 2 Ogłoszenia i prenumeratę przyj- 
ś u niemieckiem . . . . . . . . . . 28 złr. T złr. 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. kaza, 

„ „ m do Włoch, Franeyi, Anglii, Pele, Sewajęacyi, Turcyi | 103 bie Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr. de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Ias reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. op, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 

rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 

w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senators. iej. 
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‘Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

DEF Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi- 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien- 
nięach pod l. 27, księgarnia St. A. Krzyża- 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 


przy ul. Grodzkiej, Ringer przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu- 
dwika 1. 9. -> , 


mm |obowiązek to, że nie godzi się swawolnie ci- 


Kraków 2 października. 


Powszechny i żywy interes, jaki okazało 
całe społeczeństwo nasze w sprawie wydzier- 


sądzili, że i u nas jest równie jak tam źle 
i smutno. Przypominamy je dlatego tylko, 
że jest ono dla nas gorzką nauką o obowiąz- 
kach ziemiaństwa i będzie — miejmy na- 
dzieję — nauką niepłonną. Zaniepokojenie się 
ogółu sprawą podhajecką jest w tym właśnie 
względzie objawem dobrym i pomyślnym. 
Ale zarówno kształty, jakie to zaniepoko- 
jenie przybiera, jak i kierunek, w którym 
sprawę tę popchnięto, uważamy za objaw nie- 
zdrowy. Objaw to zwykłej u nas porywczości, 
która utrudnia bezstronny sąd o rzeczach i 
ludziach, przedwcześnie sprawę nie «we wszy- 
stkich jeszcze szczegółach wyjaśnioną rzuca- 
jąc na burzliwe fale opinii publicznej. Przed- 
wcześnie, bo wszakże dotąd w tej sprawie 
nie zabrała głosu Rada nadzorcza Towarzy- 
stwa, a więc organ przez samo obywatelstwo 
nasze wybrany dla czuwania nad postępowa- 
niem Dyrekcyi. Ta Rada nadzorcza złożona 
z najpoważniejszych obywateli kraju nietylko 
potrafi osądzić, czy postępowanie; Dyrekcji 
było formalne i zgodne z literą jej uchwał, 
a przeprowadzona operacya finansowa dla To- 
warzystwa korzystna, ale także nie spuści 
w tej sprawie z oka względu na narodowe 
i społeczne znaczenie wielkiej własności. To 
też nie uważamy za stosowne dziś już wy- 
dawać w tej sprawie sąd i ferować doraźne 
wyroki, ale podnieść głośno uważamy za swój 


skać dzisiaj kamieniem na tych, których 
wczoraj jeszcze się otaczało czcią i poszano- 
waniem, że się nie godzi podawać w wątpli- 
wość patryotyzmu i miłości dla kraju tych, 
których całe życie i cała działalność były 


trudno więc nawet się dziwić, że nie zawa- 
hała się, z poświęceniem wszelkich prawideł 
logicznego wnioskowania, odkryć w dzierża- 
wie podhajeckiej dzieło „partyi krakowskiej“, 
która chce oczywiście zniszczyć szlachtę we 
wschodniej Galicji, aby tem samowładniej 
rządzić w kraju !! 

Sprawy takiej, jak podhajecka, nie można 
rozwiązać inaczej, jak przystępując do niej 
trzeźwo, spokojnie, a przedewszystkiem z do- 
bra wiarą i bez uprzedzeń. Najgłośniejsze 
sejmiki mniej lub więcej do tego powołanych 
czynników, najwięcej aplauzu na nich zbie- 
rające, dźwięcznie wypowiedziane i wdzięcznie 
przyjmowane wnioski i rezolucye, sprawy 
z pewnością ani nie rozwiążą, ani naprzód 
nie posuną. Byłoby źle, gdyby zdołały osła- 
bić zaufanie społeczeństwa. do instytucji, 
która od samego swego początku starała się 
szczerze i umiała skutecznie zasłużyć sobie 
na to zaufanie. 
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Przegląd polityczny. 


Zjazd króla Karola rumuńskiego z królem Hum- 
bertem włoskim w Monzy, pomimo oficyalnych za- 
przeczeń niezawodnie ma pewne polityczne zna- 
czenie; świadczy o tem obecność obu pierwszych 
ministrów. Przedmiotu obrad domyślać się jednak 
trudno, zwłaszcza że są pod tym względem bar- 
dzo rozmaite. przypuszczenią. Jedni sądzą, że król 
Karol nie porzucił do tego czasu zamiaru abdy- 
kacyi i właśnie nad tą sprawą naradza się z kró- 
lem włoskim; inni twierdzą, że wchodzi tu w grę 
projekt przystąpienia Rumunii do trójprzymierza. 
Drugi domysł ma za sobą więcej prawdopodobień- 


Warschauera, że uważa kontrakt za rozwiązany. 
Prasa rosyjska okazuje wielkie zadowolenie z ta- 
kiego wyniku sprawy ; elle fait la bonne mine à 
mauvais jeu. 

Daily Telegraph otrzymuje wiadomość z Pe- 
tersburga, że Rosya i Francya postanowiły wy- 
stąpić w drodze dyplomatycznej z żądaniem ewa- 
kuacyi Egiptu; inicyatywę jednak w tej sprawie 
powziąć mają dopiero w chwili, kiedy lord Sa- 
lisbury ustąpi, a ster rządów obejmie gabinet li- 
beralny. Zwrócono właśnie świeżo bardzo trafaie 
uwagę, że lord Salisbury, który cieszy się w An- 
glii sławą wybornego dyplomaty i znakomitego 
ministra spraw zagranicznych, ma zwyczaj sam 
wytwarzać sobie trudności imaginacyjne, z któ- 
rych naturalnie zawsze wychodzi zwycięsko ; tej 
jego metodzie zawdzięczać należy w znacznej czę- 
ści ponurą atmosferę ostatnich czasów. Wiadomość, 
puszczona przez Daily Telegraph, wygląda także 
tak, jak gdyby była umyślnie stworzona na to, 
żeby pomódz partyi rządowej 4 zbliżających 
się wyborach, których pierwsze echa dają się już 
słyszeć. 

Przed kilkoma dniami miał wielką mowę wy- 
boreczą w Manchester dotychczasowy podsekretarz 
stanu w angielskiem ministeryum spraw zagrani- 
cznych, a obeenie jeneralny zarządca poczt, sir 
James Ferguson, który wymownie wykazywał, że 
partya liberalna nie jest w stanie uczynić żadnego 
poważnego zarzutu polityce zagranicznej gabinetu 
lorda Salisburego. — Jako wielka bomba wybor- 
cza przygotowuje się także wielkie dzieło, nad 
którem pracuje Parnell; ma to być wyczerpująca 
historya jego własnej działalności politycznej i 
zawierać będzie podobno dużo bardzo sensacyj- 
nych szczegółów. 


Boulanger. 


Jak już z telegramów wiadomo, zastrzelił się 
Boulanger przedwczoraj przed południem w Bru- 


Zwłoki Boulangera przeniesiono do jego miesz- 
kania przy ulicy Montoyer. Zmarły pozostawił 
podobno dwa testamenty. W jednym zaleca swoim 
zwolennikom, aby rozpoczęte przez niego polity- 
czne dzieło dalej prowadzili i oświadcza, iż za- 
dał sobie śmierć tylko dlatego, że życie bez pani 
Bonnemain stało się dla niego niemożliwem. 

Boulanger pozostawił wdowę, z którą żył w se- 
paracyi i dwie córki, z których jedna jest Kar- 
melitanką, a druga zamężną za kapitanem Driant 
w Tunisie. Pani Boulanger mieszka w Wersalu; 
po śmierci p. Bonnemain przebaczyła ona swemu 
małżonkowi i chciała do niego powrócić, lecz Bon- 
langer odrzucił wszelkie usiłowania pojednawcze. 

Pogrzeb Boulangera odbyć się ma jatro. Prze- 
ważna część dzienników paryskich ocenia polity- 
czną działalność Boulangera surowo. Niektóre pi- 
szą: „Ani życie jego, ani śmierć nie była godną 
jenerała francuskiego;* inne zaznaczają, iż smu- 
tny koniec Boulangera dowodzi, że we Francyi 
niema miejsca dla pronuncyamentów. W jednym 
z dzienników czytamy: Boulanger marzył, iż zo- 
stanie cezarem, a umarł jak Olimpia. Liberté pi- 
sze: Cała tragikomiczna epopeja tego człowieka, 
który zagrażał egzystencyi republiki i niepokoił 
Francyę i Europę, kończy się jak romans. Tylko 
nieliczne organa bulanżystowskie, a między niemi 
Intransigeant wyszły w żałobnych obwódkach. 
Cała prasa angielska potępia działalność Boulan- 
gera, nazywa go żołdownikiem każdej niezado- 
wolonej kliki, politykiem bez charakteru , talentu 
i stanowczości, słowem teatralnym szarlatanem. 

Na zakończenie przypominamy kilka główniej- 
szych dat z życia Boulangera. Urodzony 29 kwie- 
tnia 18387 w Rennes, został Boulanger w 43 roku 
życia jenerałem brygady. Polityką zaczął się zaj- 
mowąać jako komendant wojsk okupacyjnych w Tu- 
nisie. Prowokował tam umyślnie spór z cywilnym 
gubernatorem Tunisu, a cała opinia publiczna sta- 
nęła po jego stronie. Wówczas też wszedł on 
w ścisłe stosunki z partyą i prasą radykalaą. 
Bulanżystowska propaganda rozpoczęła się jaż 
w r. 1888, gdy Boulanger był jeszcze w Tunisie. 


stwa, zwłaszcza że zapowiadają, iż król Karol 
z Monzy pojedzie przez Sigmaringen do Berlina 
dla zobaczenia się z cesarzem niemieckim. Wszyst- 
ko zależy zresztą od zawsze możliwych nieprze: 
widzianych wypadków, mówiąc słowami ministra 
Bóttichera. Stan zdrowią królowej rumuńskiej za: 
waży tu przedewszystkiem na szali; wiadomości 
zaś w tym kierunku są nadzwyczaj sprzeczne. Pod- 
czas gdy jedne dzienniki utrzymują, że stan ten 
jest nietylko groźny, ale nawet rozpaczliwy, inne 
donoszą o znacznem polepszeniu, które według 
wszelkich istniejących nadziei pozwoli królowej 
w lecie do Rumunii powrócić. 

W petersburskich kołach rządowych zapewniają 


kseli na cmentarzu w Ixelles na grobie pani Bon- 
nemain. Na cmentarz udał się Boulanger w towa- 
rzystwie jednego ze swych przyjaciół , a przyby- 
wszy tam, ukląkł na grobie p. Bonnemain i złożył 
ną nim wieniec. Przyjaciel oddalił się, a Boulanger 
wkrótce potem odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru ordonansowego kawaleryi francuskiej. Przed 
udaniem się na cmentarz pożegnał się Boulanger ze 
swoją sędziwą matką, której oświadczył, że wyjeżdża 
na 24 godzin. Usłyszawszy wystrzał, przybiegli znaj- 
dujący się na cmentarzu robotnicy. ze wszystkich 
stron, lecz znaleźli już Boulangera krwią zbroczo 
nao i konającego. Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnego pisma; na piersi miał gabinetową foto- 


Szerszą popularność zdobył sobie Boulanger, jako 
minister wojny w radykalnym gabinecie Gobleta. 
On to wniósł znaną ustawę o banicyi książąt 
Orleańskich i Bonapartych i sam ich wykreślił 
z listy armii francuskiej. Na wiosnę r. 1888 upadł 
gabinet Gobleta. W nowym gabinecie Ronviera 
nie uzyskał Boulanger żadnej teki. Mimo presyi 
ze strony radykalnej opinii publicznej, nie dopuścił ŚR 
Grevy Boulangera do gabinetu. Otrzymał on po- 
sadę komendanta korpusu w Clermont - Ferrand. 
Gdy opuszczał Paryż, zgotowano mu na dworcu 
lyońskim olbrzymią owacyę. Zebrało się tam 
100.000 ludzi i wznoszono okrzyki: Nie puścimy 
Boulaugera! Na nowem swem stanowisku nie wy- 


nietylko zawsze czyste, ale i dla kraju. za- 
wsze zbawienne i w plon bogate. Nie wolno, 
choćby nawet w dobrej intencji, stawiać pod 
pręgierz i narażać na szwank instytucji, 
która jest wielką i słuszną chlubą naszego 
społeczeństwa ! 

Ale już co najmniej się godzi i co naj- 
mniej wolno, to to, żeby — jak uczyniła 
Gazeta Narodowa — używać sprawy tak wa- 
żnej i poważnej do obcych jej zupełnie ce- 
lów politycznych i stronniczych, żeby usiło- 


żawienia dóbr podhajeckich, jest pod nieje- 
dnym względem objawem dodatnim i zdro- 
wym. Jest on nim o tyle, o ile wypływa 
z zakorzeniającego się, dzięki Bogu, coraz 
głębiej u nas przekonania, że posiadanie zie- 
mi jest w naszych warunkach w pierwszej 
linii nie bezimiennym jakimś faktem ekono- 
mieznym, w którym osoba posiadacza stano- 
wi okoliczność drugorzędną, obojętną, nie ko- 
~  rzystną mniej lub więcej lokacyą kapitału, 
~ lub, co gorsza jeszcze, przedmiotem codzien- 


pr AZP RE a 


Rym" ,",-«""ą 


_ Życa, znaczące srebrną drogę na rzece, zadumana 


_ poddawała się urokowi chwili, wsłachana w aniel- 


nej spekulacyi i czysto materyalnego inte- 
resu — ale że to posiadanie ziemi jest pod- 
stawą narodowego bytu i dobrobytu, że 
jest sumą licznych i ciężkich obowiązków na- 
rodowych i społecznych , jest źródłem zna- 
czenia i wpływu, który może i powinien być 
wielkim i zbawiennym. Za tem przekonaniem 
idzie drugie, że wszelkie osłabienie lub zni- 
knięcie tego wpływu jest faktem smutnym i 
bolesnym, a jego złe użycie klęską. Jeśli 
przypominamy w tem miejscu postępujące co- 
raz bardziej wynaradawianie własności ziem- 
skiej w Księstwie, to nie dlatego, abyśmy 


wać za jej pomocą wytworzyć jakiś sztuczny 
rozdział interesów między szlachtą wschodniej 
i zachodniej Galicyi, wytłumaczyć i wmówić 
w pierwszą, że druga swoich tylko umie 
strzedz interesów, a jej najżywotniejsze spra- 
wy lekceważy i zaprzepaszeza. Jestto jeden 
z dowodów, jak uporczywym i głęboko zako- 
rzenionym jest u nas nałogiem sianie nie- 
ufności społecznej, skoro chce ona nawet roz- 
bić i rozdwoić jednę warstwę społeczną o 
wspólnych interesach, wspólnych celach i 
wspólnej do tych celów drodze. W środkach 
nie przebierała ta polityka anarchii nigdy; 


stanowczo, że pp. Mendelssohn i Warschauer nie 
dobrowolnie usunęli się od udziała w pożyczce ro- 
syjskiej. Pierwotnie rosyjskie ministeryum finan- 
sów bardzo chętnie przyjęło zgłoszenie się obu firm 
berlińskich jedynie, jak mówią, z tego względu, 
że widziało w tym kroku objaw polepszenia się 
wzajemnych politycznych rosyjsko - niemieckich 
stosunków. To też, kiedy po podpisaniu kontraktu 
pożyczki niemieccy reprezentanci oświadczyli, że 
domy berlińskie subskrypcyi nie otworzą, ale przy- 
padający na nie udział w pożyczce zatrzymają we 
własnych rękach, — dla Rosyi odpadła cała racya 
udziału bankierów niemieckich w pożyczce, której 
powodzenie i bez nich było niewątpliwe. Minister 
finańsów zawiadomił zatem firmy Mendelssohna i 


grafię p. Bonnemain, w kieszeni około 7 fr. Do- 
piero po dokonanem samobójstwie znalazł sekre- 
tarz Boulangera p. Mouton list, w którym Boa- 
langer zapowiada postanowienie odebrania sobie 
życia. 

Co do motywów samobójstwa Boulangera krążą 
rozmaite wersye. Faktem jest, iż Boulanger od 
śmierci p. Bonnemain był bardzo przygnębiony i 
że od tego czasu nosił się z myślą odebrania 80- 
bie życia. Iuni upatrują przyczynę samobójstwa 
Boulangera w przykrych jego stosunkach mate- 
ryalnych. P. Bonnemain objęła w swoim czasie 
bardzo znaczny spadek, pobierała jednak tylko 
rentę, której testamentem nie mogła przekazać 
Boulangerowi. 


dla siebie p 


rzekł się Boulanger politycznej agitacyi. Bez urlopu 
i bez pozwolenia ministra wojny udawał 
kilka razy do Paryża; był przebrany, 
i niebieskie okulary. Mimo to poznam n 
We Francyi tymczasem nabrała rozgłosu sza- = 
cherka orderowa, prowadzona przez jenerała Caf. _ 
farel i panią Limouzin; zięć prezydenta Grevego, i, 
Wilson odegrał w niej wybitną rolę, co też w koń- 
cu spowodowało Grevy'ego do złożenia prezyden- 
tury. W tym czasie usiłował Boulanger pozyskać 
ską załogę. Zabiegi te. wykry 
Za dowolne opuszczenie Ferrand Clermont, skazał 


się on 


miał perukę 
o go. 


to. 


minister wojny Boulangera na 14 dni ścisłego a- 
resztu, a gdy Boulanger mimo to nie zaniechał 
swoich wycieczek- politycznych, został usunięty 


Fuga Bacha. 


ku, natychmiast w przeciwną stronę głowę odwró- 
cił. Ona chwilę zatrzymała na nim wzrok swój, 
a potem zamyślona w wodę znowu patrzyła. Spo- 


przestał w szczęście wierzyć, już teraz za późno — 

każde serdeczniejsze słowo Klimy brał tylko jako 

dowód, że ona złamana sal pojmuje teraz 
e 


— O poświęceniu niema mowy. Gdybyś pani 


poświęcając całe twe życie, czyli umarłemu, który 


dotrzymała obietnicy, danej wujowi, zrobiłabyś to, | p 


— Pani tą myślą głównie się powoduje — 
arł Leon ze smutnym uśmiechem. — 
właśnie, że znam pobudki pani, 


od- 
Dlatego 


nie mogę dziwić 


POWIEŚĆ kój wielki w serce jej wstępował, pogoda jakaś, | ból jego i lituje się nad nim; ale oprócz litości | dziś inaczej już pewnie z innego świata na ludzkie się nawet takiej niezwykłej, nadzwyczajnej rze- 
rezygnacya. — Fuga Bacha tymczasem brzmiała |on dobrze wiedział, że ona innego uczucia nie |sprawy się zapatruje, poświęciłabyś szczęście twoje. |czy, jak nasza dzisiejsza rozmowa. To do pani 
(33) przez Esteję. słodko w powietrzu, a Leon nie domyślał się, że | znajdzie dla niego. Żyezliwszy sposób postępowania| — O mojem szczęściu nie mówmy. A co do|podobne... Ale ja ofiary nie przyjmę, a pani wy- 
w muzyka jestto różezka czarodziejska, która wię-| Klimy zamiast otuchy mu dodawać, przejmował | umarłych, to biedny wuj nie spodziewał się pe-|chodząc za mnie, miłości dać mi nie możesz, nie 
a kszy wpływ wywiera na Klimę, niż wszystkie |go wielkim smutkiem. Teraz, gdy nie mógł już |wnie takich sofizmatów po śmierci. Obiecałeś pan; | prawdaż ? 

(Ciąg dalszy). perswazye, pociechy i ludzkie lekarstwa. Nie do-| wątpić, że ona ma serce takie, jakie on przeczu- |słowo dane umarłemu więcej obowiązuje, niż inne.| Klima zawahała się, w dół patrząc uporczywie; 

Łódź posuwała się zwolna; wiosła rzadko i le- myślał się, że ta jedna melodya cudów dokazać | wał w młodem dziewczęciu, teraz trudniej jeszcze| — Nie nie obiecywałem; on mię zapytał, czy... po namyśle odparła: 

niwie o falę uderzały. Kilka osób siedziało w ło- |może i więcej niż czas łagodzić ból wewnętrzny, |było mu się pogodzić z myślą, że to serce nigdy|czy panią kocham; to, eo odpowiedziałem, było| — Daję panu przyjaźń i szacunek. 


dzi pod wrażeniem chwili uroczej, chwili, która, 
jak sen czarowny, zostawia niezatarte wspomnie- 
nie. Księżna, wpatrzona w księdza, słuchała z za- 
chwytem melodyi, która się rozpływała w powie- 
trzu. Lila błądziła okiem po malowniczych wy- 
brzeżach Rosi, a drobne jej ręce to w dół, to 
w górę wiosłem poruszały. Leon widocznie zapo- 
mniał o dawnem postanowieniu, by nigdy więcej 
nie okazać swego uczucia. Wpatrywał się w czy- 
sty profil Klimy, nie mogąc od niego wzroku o- 
derwać. Klima, śledząc oczyma promienie księ- 


była głęboko; o czem myślała? Może machinalnie 
skie tony melodyi, płynącej z pod palców mistrza. 


Księdza Wiktora twarz natchniona, oczy nieco 
w górę wzniesione, widocznie dusza jego rozko- 


jej wrażeniem Klima ocknęła się z apatyi, że 


lepiej nie zwracać uwagi na postępowanie siostry. 


że myśli dobre wlewa i odwagi dodaje, że pod 


przypomniała sobie, iż czas jest spełnić obietnicę, 
daną wujowi. 

Ani mu w głowie postało, że piękna panna, 
gdy ze spaceru wrócili, poprosi go sama, z swej 
własnej inicyatywy, aby nazajutrz Sieniawkę od- 
wiedził, że go poprosi serdecznie, pokornie nie- 
mal. Takie jednak było zakończenie tego wieczoru, 
a panie rozmarzone, wracając do domu, nie roz- 
mawiały prawie, wsłuchując się jeszcze w melo- 
dyę, pod której czarem zostały. 

Księżna nie chciała słowem jędnem zdradzić 
się wobec Klimy, że widzi w niej jakąś zmianę; 
tak samo Lila, wiedziona intuicyą, czuła, że naj- 


Nazajutrz rano Klima nieco rozdrażniona, jak 


do niego należeć nie będzie. 

— Czemu ona mnie do tych olch prowadzi ?— 
myślał w duchu. Co to ma znaczyć? 

Widocznie Klima uparcie się trzymała myśli 
jakiejś, bo nerwowym, prędkim krokiem dążyła 
naprzód, nie oglądając się na niego i nie mówiąc, 
póki nie zaszli na miejsce. 

Na samym kraju parku, tam, gdzie się już łąki 
zaczynały, nad mikroskopijną zatoką, którą je- 
zioro tworzyło, dwie olchy proste, wyniosłe, ry80- 
wały się na tle pogodnego nieba. Rozłożystemi 
już gałęziami tuliły się do siebie, zbratane odle- 
głością od reszty drzew. Przeglądały się w ci- 
chem jeziorze, pełne sił, bujnym liściem okryte, o 
wysmukłym lśniącym pnia, śliczne w tem ustroniu. 

Do tych olch doszła Klima i tu się nagle za- 
trzymała — a obejmując pień drzewa ramieniem, 


jątek jej się słasznie należy, ja do niego naj- 


prawdą. Nie czułem się na siłach rozczarować go 
w chwili śmierci, pozwoliłem mu łudzić się do 
końca. 

— Ależ to być musi. Wola jego musi się speł- 
nić — z pewną niecierpliwością zawołała Klima; — 
inaczej ja nie mogę przyjąć majątku wuja, on mi 
go zapisywał tylko w myśli, że wyjdę za pana. 

— Przypuszczenie pani jest zupełnie mylne, ma- 


mniejszego prawa nie mam. 

— Ale ja wiem, że taka była myśl wuja. 

— Pozwoli pani — rzekł Leon — że przypu- 
szezalne projekta biednego pana Przemysława nie 
mogą wpływać na nasze całe życie, toby było 
z naszej strony niedorzecznością 

Klimy twarz oblała się rumieńcem; wiedziała 
dobrze, dłaczego Leon odrziica jej ofiarę; wiedzia- 


— To nie wystarcza ani dla mnie, ani dla pani. 


Dlatego nie mówmy o tem. Dziękuj ni; ja 
wiem, że dużo cię kosztować A Pierra n 


nasza rozmowa. 


— A więc nie mówmy o tem — 
Klima. — Ale przyjaciółmi pozostać 
pytała, spoglądając na niego z pew 
ścią, bo ostatnie słowa jego tyle w 


smutku, a on sam tak by 
o pień olchy, że 
chciała pocieszyć 


ł blady, 


żywo odparła 
możemy ? — 
ną nieśmiało- 
sobie mieściły 
gdy stał wsparty 
jej się serce Ścisnęło i byłaby 
go trochę. 


— To od pani zależy — odparł. — Tylko słu- 
szniej byłoby — dodał z niemałą goryczą w gło. 


sie — powiedzieć, że odaowim 


bo ostatniemi czasy, 


o y pakt przyjaźni 
to jest dwa ostatnie lata nie 


pnie! o przyjaznych pani dla mnie uczu- 


ciach. 


oparła o nie głowę. Oddychała prędko, po zbyt 
pośpiesznym marszu, a może też pod wpływem 
wzruszenia. Po krótkiej chwili milczenia rzekła : 

— To nasze olchy — jakie duże, nieprawdaż ? 

Leona twarz szkarłatem się oblała. — Co to 
wszystko ma znaczyć? — myślał. Ona, nie szu- 
kając związku między pierwszem swem zdaniem, 


| szowała się w muzyce; o świecie całym zapo- 
mniał. i 
Nagle ton zmienił; z majorowych przeszedł 
W minorowe akordy i ta sama Fuga Bacha, która 
tak wielkie wrażenie zrobiła na Klimę w przed- 
dzień wyjazdu z Paryża, w tej chwili zabrzmiała 
W powietrzu, tylko słodsza, mniej potężna. Deli- 


gdyby niespokojna, chodziła od okna do okna, 
widocznie wyglądając kogoś. Silne wypieki wy- 
stąpiły na twarz jej, a nie taiła prawie wzrusze- 
nia, gdy kabryołet i w nim pan Bracławski uka- 
zał się w bramie wjazdowej. Widocznie nerwy jej 
musiały być silnie wstrząśnięte, kiedy ani smutku, 
ani wzruszeń ukrywać jnż nie umiała, Dawniej 


ła, że on ją kocha, dlatego nie czuła się upoko- 
rzoną jego oporem; a jednak... jednak dawna py- 
cba odezwała się na chwilę wobec tej, oryginal- 
nej sytuacyi. — Jakto? czyż ona po raz drugi 
odrzuconą będzie ?.. ona, która nieraz już w życiu 
książętami wzgardziła i nieprzystępną bywała dla 
najdumniejszych ?... Jakto ? więc tamten, którego 


Klima znowu oczy spuściła, jak winowajczyni. 
— Mylnie pana sądziłam, przepraszam — i rękę 
wyciągnęła do niego. 
On ujął dłoń jej w obie ręce i uścisnął ser- 
decznie. 
— Dziękuję pani raz jeszcze za te słów kilka, 
które są dla mnie pociechą... Więc odnawiamy 


tniejsze tony harmonium pieściły ucho; lekkie, |nikt nie byłby odgadł, co się działo w tej hardej | nerwowo, ale z decyzyą w-głosie, mówiła dałej: |imię miało zostać dla niej wspomnieniem najsroż- pakt przyjaźni ? 
eteryczne, rozbrzmiewały w powietrzu, dążyły | duszy. t — Czemu mi pan nie przypomina rozmowy t. j. szego upokorzenia, tylko jej posag chciał poślubić, | — Jeśli pan chcesz... 
w dal jasnej nocy balsamicznej, a prostym la-| W godzinę później, Klima zostawioną umyślnie, | obietnicy, jaką daliśmy wujowi ? Czy to ładnie, ja o nią nie dbał. Ten znowu, ona sama przypo — Cheę, bo muszę — odparł, zawsze smutno 


ziom, którzy z wybrzeża słuchali cudownej me. 
odyi, zdało się, że to anieli płyną po rzece i 
brzygrywają. Klima, zelektryzowana , podniosła 
taptem głowę i z oczyma szeroko otwartemi, z lek- 
ko uchylonemi ustami, zdawała się pić tę harmo- 
nig; serce jej, bijąc gwałtownie, odczuwało wszyst- 

e te wrażenia, jakie niem wstrząsały w czasie 

szy ów. w białym kościołku paryskim. Słuchała 
tak chwilę, przejmując się każdym tonem niebiań- 


czy też przypadkowo sam na sam z 
pytała go, 

tych dwóch 
zem zasadzili 
Klima, jako młoda dziewczynka, uroczyście zawsze 
święciła dzień, 
skółki spostrzegła. 


nigdy Klima nie 


Leonem, za- 
czy nie zechce pójść z nią zobaczyć 
olch, które kilkanaście lat temu, ra- 
na pamiątkę powrotu jaskółek, bo 


: 


w którym pierwsze na wiosnę ja- 


Zdziwienie Leona było wielkie; o tych olchach 
wspomniała od wielu lat i bar- 


abym ja się pierwsza odzywała? — pytała z lek- 
kim, choć wymuszonym: uśmiechem na twarzy: — 
Przecież musimy spełnić, cośmy obiecali, niepra- 
wdaż ? 

— Biedactwo! — myślał Leon — jakie ona 
sobie: tortury zadaje, aby spełnić obowiązek, — a 
pomięszany: bardzo, szukając słów na odpowiedź, 
milczał chwilę. Ona czekała. 

— Jest to bardzo szlachetnie z pani strony, że 


mina mu, że jemu jest przeznaczoną, że dobro- 
wolnie chce spełnić obietnicę, a on, on także wręcz 
odmawia. Z żywością niezwykłą i pewną ironią 
w głosie rzekła: 

— Dziwna to rola dla mnie przypominać panu 
tę właśnie obietnicę ; naturalnie pan pojmuje, ja- 
kie mną kierują pobudki. Niechaj to idzie w za. 
pomnienie; ja pana zwalniam z obietnicy, skoro 
pan znajduje, że to byłoby ofiarą i poświęceniem 


uśmiechając 
najmłodszego z uczuć da 
się z tem pogodzić, 


— Więc przy naszych olchach znowu 


podajmy. 

On w milczeniu 
i zamyśleni oboje, 
wę, wracali do pałacu. 


się Leon — wiem, że tylko jałmużnę 


ć mi pani możesz, trzeba 


sobie ręce 


pocałował podaną sobie rączkę, 
nie siląc się nawet na rozmo- 


skiej muzyki; nagle, jak gdyby uczuła na sobie | dzo zimno przyjęła raz w Paryżu aluzyę, jaką|w ten sposób zapatrujesz się na daną obietnicę, | życia. Ale co do majątku wuja będę zawsze miała (Ciąg dalszy nastąpi). 
vzro ona, podniosła oczy na niego. Oczy ich|Leon do nich zrobił. Naturalnie, zgodził się na|ale ja nie mogę podzielić zdania pani. Poświęce-|to uczucie, że nieprawnie go posiadam, że inaczej 
Się spotkały. On, jak złapany na gorącym uczyn | propozycyę, ale z pewną nieufnością. Nie, już|nia nie przyjmę. |byłby nim rozporządził, gdyby był wiedział, że... —— Z Z 
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sław Zając ma lat 75, Jadwiga, żona jego, lat 71. 
Pierwsi brali slub w r. 1837, drudzy w r. 1839. 
Oboje małżonkowie są dotąd zdrowi, pracowici, wy- 
glądają świetnie, tylko Zającowa słuch ma nieco przy- 
tępiony. Błogosławieństwa jubileuszowego udzielił oby- 
dwom parom X. Jan Kolbuszewski, powszechnie sza- 
nowany i uwielbiany proboszcz miejscowy i kanonik 
honorowy kapituły przemyskiej, sam również już od 
lat kilku jubilat po swych sekundycyach kapłańskich, 
ten sam, który 54 lat temu, w 1837 r., jako wikary 
jodłowski, będąc zaledwie kilka tygodni kapłanem, 
połączył wówczas węzłem małżeńskim Jana i Agatę 
Zabawów, dziś po 54 latach zdrów, czerstwy, błogo- 
sławił znów tej samej parze. Obydwie pary po skoń- 
czonem nabożeństwie, zaproszone przez czcigodnego 
proboszcza na obiad, zasiadły ze łzami wzruszenia i 
wdzięczności przy jego gościnnym st'le, przyjmując 
powinszowania i życzenia od licznych obecnych tam 
kapłanów i świeckiej inteligencyi całej jodłowskiej 
okolicy. F. G. 

— Sprawa podhajecka. Zawezwany pismem ko- 
mitetu zgromadzenia uprawnionych do wyboru Rady 
nadzorczej członków szanownego Towarzystwa z okrę- 
gu brzeżańskiego, datowanem w Podhajcach dnia 5 
września 1891 r., wydział Rady powiatowej brzeżań- 
skiej na posiedzeniu w dniu dzisiejszym odbytem, je- 
dnogłośnie uchwalił, zainicyonowane przez komitet 
ten starania o rozwiązanie kontraktu 20 letniej dzier- 
żawy dóbr podhajeckich z pp. Lilienfeldami zawarte- 
go, jak najsilniej moralnie poprzeć, w przekonaniu, 
że o ile zabierając głos w tej sprawie staje w obro- 
nie zagrożonych interesów publicznych ekonomiczne- 
go i politycznego rozwoju sąsiedniego powiatu pod- 
hajeckiego, jest do tego nietylko upoważnionym, ale 
poniekąd obowiązanym, reprezentując powiat z pod- 
hajeckim niejednokrotnie wspólnością interesów, trwa- 
le zaś wspólnością reprezentacyi małej i większej 
własności w Radzie państwa związany. Sądzimy, że 
przyczyny od dawna w społeczeństwie naszem wyro- 
bionego zapatrywania ogółu, iż podobne d» Podha- 
jeckiej dzierżawy interesa przez właścicieli większych 
obszarów ziemi naszej kiedykolwiek zawierane są czy- 
nami wysoce niepatryotycznymi, uwalniają nas od 
szczegółowego uzasadnienia obawy, iż powiat podhą- 
jęcki przez wydzierżawienie dziewięciu wsi jego pp. 
Lilienfeldom na lat dwadzieścia, przez ten cały prze- 
ciąg czasu na całym wydzierżawionym obszarze co 
najmniej pozbawionym byłby niezbędnego w każdym 
kierunku autonomicznej działalności dodatniego wpły - 
wu obszaru dworskiego na gminy i opieki moralnej, 
jaką dwór powinien otaczać wieś. Gdy taka dwudzie- 
stoletnia przerwa w cywilizacyjnym rozwoju części 
kraju nawet bez aktywnego demoralizującego oddzia- 
ływania, a tylko przez izolowanie jej od wpływu do- 
datnich czynników musiałaby ją od reszty kraju mo- 
ralnie odsunąć, porównanie dzierżawy podhajeckiej 
przez zgromadzenie tamtejsze do dobrowolnej naro- 
dowej ekspropriacyi jest niestety trafnem. Wydział 
Rady powiatowej brzeżańskiej udaje się więc do świe- 
tnej Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z prośbą, aby podporządkowa- 
jąc finansowy interes działu życiowego szanownego 
Towarzystwa wyższym interesom ogółu, najusilniej- 
szych starań do rozwiązania kontraktu 20-letniej 
dzierżawy dóbr podhajeckich z pp. Lilienfeldami za- 
wartego, choćby za odszkodowaniem dzierżawców, do- 
łożyć raczyła. 

Z wydziału Rady powiatowej. 

Brzeżany, 24 września 1891 r. 

Wolski m. p., zastępca prezesa. 

Przemyślańska Rada powiatowa, dotknięta boleśnie 
wiadomością o wydzierżawieniu całej Podhajczyzny 
na lat 20 familii Lilienfeldów , wyraziła na dzisiej- 
szem posiedzeniu swoje ubolewanie ze względu na 
ten tak niepatryotyczny, a zarazem moralnie i ma- 
teryalnie szkodliwy dla cąłego kraju postępek dyrek- 
cyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie — jakoż odnośnem pismem Wydziału powiatowe- 
go do Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa sprawa ta 
należycie zaopiniowaną została. 

Z kancelaryi Wydziału powiatowego. 

Przemyślany d. 30 września 1891 r. 

Sekretarz: Rudnicki. 

— Samobójstwo. Ferdynand Giorupp, porucznik 
11 pułku artyleryi we Lwowie, odebrał sobie życie 
przedwczoraj wystrzałem z rewolweru, w serce wy- 
mierzonym. Przyczyną samobójstwa nie jest wiadomą.. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Stronibaby, w powiecie złoczowskim, ną 
wewnętrzne urządzenie cerkwi zapomogi w kwocie 
100 złr. 

— Ślub. W Poznśniu pobłogosławiony został w ko- 
ściele św. Marcina związek małżeński pomiędzy Drem 
Bolesławem Erzepkim, konserwatorem zbiorów pozn.. 
Towarzystwa przyjaciół nauk, a p. Różą Węclewską, 
córką $. p. mecenasa Węclewskiego ze Środy. 

— Pogrzeb Naumowicza odbył się w Kijowie 
dnia 29 września. Na pogrzeb ten — według Hały- 
ckoj Rusi — udało się z Galicyi około 20 osób. 
Ten sam dziennik dodaje, iż kondukt, w którym 
uczestniczyło wielu wysokich dostojników, a w tej 
liczbie i jenerał gubernator kijowski, prowadził biskup 
Jreneusz, Nad grobem przemawiali z Rusinów: Pło- 
szczański, Monczałowski i wieśniak Murin. 

— Sekretarz Dumas'a ojca, p. Jansoulć , zmarł 
w ubiegłym tygodniu w Amélie- les - Bains, Jansoulć: 
był jedną z najdziwaczniejszych postaci cyganeryi li- 
terackiej i typem darmozjada. Próżny bez granie, 
chwalił się nieraz, że jest autorem najwybitniejszych 
dzieł, przypisywanych Dumasowi. W ubiegłym roku. 
jeszcze Jansoulć wystąpił z twierdzeniem, że Hra- 
bia Monte Christo i Trzej muszkieterowie to własne, 
jego utwory. Pretensye te były tem śmieszniejsze, %e 
dowiedzionem jest, iż Jansoulć nie umiał pisać 07 :to- 
graficznie, ani nawet poprawnie czytać. Nie to je/inak 
dziwnego, iż mimo to został sekretarzem Dwmas'a, 
gdyż znakomity pisarz pozwalał się wyzyskiwać przez 
całe życie. W nieprawdopodobny sposób dostał się 
Jansoulć do Dumas'a. Pewnego dnia zgłosił się do 
niego człowiek jakiś, który mu po'xazał skórę wężo- 
wą, utrzymując, iż pochodzi oną z węża, zabitego 
w Egipcie przez jenerała Dumas'a, ojca powieściopi- 
sarza. Ten ostatni, wzruszony wspomnieniem, zatrzy- 
mał „owego jegomościa i Jansoulć, pomimo niesłycha- 
nej ignorancyi, umiał się utrzymać do końca życia 
powieściopisarza na pozyskanem , dzięki takiemu po- 
spolitemu podejściu, stanowisku. 

— Rząd belgijski przyznał Mąurycemu Maeterlin- 
ckowi nagrodę w kwocie 15,000 franków za dramat 
Księżniczka Malena. P. Maeterlinck jednak, którego 
Octave Mirbeau nazwał belgijskim Shakespearem, nie' 
przyjął nagrody rządowej, by — jak mówi — „nie 
pozwolić ministrowi grać roli mecenasa sztuki zą tak 
tanie pieniądze. * 

— Catulle Mendes ostro obszedł się w Echo de 
Paris z manifestantami antywagnerowskimi. „ Lohen- 
grin — pisze on — to łabędź, którego dziubią. .- 
gęsi. * 


piej zebrała się komisya, złożona z pp. radców miej- 
skich Beringera i Knausa, dyrektora budownictwa 
miejskiego p. Niedziałkowskiego i inspektora ekono- 
matu p. Kułakowskiego. Komisya ta wytyczyła plac 
pod szkołę barakową, której budowę rozpoczęto przy 
Rynku kleparskim, a którą Rada uchwaliła przenieść 
na ulicę Biskupią. Komisya wytyczyła miejsce pod 
szkołę w ten sposób, iż zostanie ona od ulicy Kro- 
woderskiej cofniętą w głąb placu, tak, że nietylko 
zostanie zupełnie swobodnie otwartym dojazd do głó- 
wnej bramy kościoła PP. Wizytek, lecz będzie mo- 
żliwem urządzenie ogródką przed gmachem szkolnym. 
Na szosę około szkoły pozostaje przestrzeń 11 me- 
trów; w najwęższem miejscu 10 metrów. Szkoła zbu- 
dowaną zostanie między murami, okalającemi klasztor 
PP. Wizytek i gmach Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, tak, że nie wejdzie już między domy, będące 
przy ulicy Biskupiej. 

— Z sali sądowej. W dniu dzisiejszym toczyła 
się w tutejszym Sądzie karnym przed zwyczajnym 
trybunałem rozprawa przeciw Apostołowi Aksentemu, 
który przed niedawnym czasem, jak o tem donosi- 
liśmy, wtargnął do mieszkania kucharza p. Muszyń- 
skiego w hotelu Saskim i tam wystrzałem z rewol- 
weru ranił panią Muszyńską. Trybunał, pod przewo- 
dnictwem p. radcy Rybakiewicza, skazał Aksentego 
Apostoła za zbrodnię gwałtu publicznego z $ 99 u. k. 
i § 335 u. k. na sześć miesięcy ciężkiego więzienia, 
elk U postem co tydzień, oraz na wydalenie 
z granic Monarchii po odcierpieniu kary. Apostoł 
Aksenty wyrok przyjął i zaraz rozpoczął odsiadywać 
karę. , 

— Żart i dowcip posiadają wielkie prawa i przy- 
wileje, ale i dla nich istnieją pewne granice. Żart 
przestaje być żartem, gdy się opiera na błędnych 
wieściach i do rozszerzenia się ich przyczynia; do 
wcip cbybia swego celu, jeżeli bezpodstawnie zwraca 
się przeciw rzeczom, które wymagają czujnej i ży- 
czliwej opieki. Uwagi te przychodzą nam na myśl 
z powodu artykułów, czyli raczej „fejletoników* któ- 
rymi p. K. Bartoszewicz od kilku tygodni w Kurye- 
rze Polskim usiłuje bawić publiczność kosztem na- 
szych szkół i książek szkolnych. 

Zastrzegamy się z góry, jakobyśmy mieli pochwa- 
lać bezwzględnie wszystko, co się w szkołach naszych 
[dzieje. — Uznajemy i podnosiliśmy nieraz ich bra: 
ki, domagając się naprawy; przyznajemy, że są 
w ich obecnym stanie pewne szczegóły, wobec któ- 
rych broń żartu i ironii mogłaby się okazać skuteczną. 
Nie widzimy jednak żadnego celu, ażeby na szkoły 
te i ich urządzenia rzucać oskarżenia będące tylko 
utworem bujnej wyobrażni; ażeby w nich, niepoinfor- 
mowawszy się należycie, piętnować to, czego one 
właśnie nie zawiniły. Czyni to p. Bartoszewicz pra- 
wie na każdym kroku. Nie zapuszczając się w 8zcze- 
góły, przytaczamy kilka przykładów najjaskrawszych. 

Rzuca się p. B. na system organizacyjny naszych 
gimnazyów z r. 1849, dlatego, że go od tak dawna nie 
zmieniono, i dlatego, że nie idziemy za wzorem Nie- 
miec. W jednem i drugiem się myli. Pomijając dro- 
bniejsze zmiany, nie wie widocznie o „Instrukcyi* i 
„zmianie planu nauk* z r. 1884, które licząc się 
z duchem czasu, stanowią dość daleko sięgającą re- 
formę. Wzoru Niemiec trudno zaś naśladować w Au- 
stryi, skoro konferencya berlińska z r. 1890, odbyta 
pod przewodnictwem cesarza Wilhelma, właśnie za 
naszym systemem austryackim się oświadczyła i w tym 
kierunku teraz się w Prusach dokonywa reforma. 

Wolno też p. B. uwielbiać przepis niemiecki, aże- 
by historyi powszechnej uczono w szkole aż do naj- 
Zawiłowski). nowszych czasów, nie wolno mu jednak oskarżać na- 

Radca miejski Dr F. Jakubowski przedło-|szych gimnazyów, jeżeli nie wie, że „Instrukcya* 
żył następnie imieniem komisyi przemysłowej |z r. 1884 ten sam przepis poprzednio wydała i że 
wnioski w sprawie wprowadzenia w ży-|on w gimnazyach naszych obowiązuje. Zdarzyć się 
cie fundacyi ś.p. Ludwika Michalskiego;|może, że któryś z profesorów historyi nie wykończył 
wnioski brzmią: Sama 9700 złr. w 4'/4'/, listach | przedmiotu przepisanego, ale jeśli tak jest, to trzeba 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego | oskarżać profesora, nie zaś przepisy. 

i 16 złr. 1 cent., pochodząca ze zamiany 20,000] Taksamo błędnem jest to, co p. B. pisze o nauce 
franków przez ś. p. Ludwika Michalskiego zapi- historyi polskiej w szkołach średnich. W myśl obo- 
sanych, stanowić będzie „fundusz stypendyjny wiązujących przepisów traktuje się ją obowiązko- 
imienia Ludwika Michalskiego.“ 2) Dochody z te-| wo przy nauce historyi powszechnej i klasyfikuje 
go fanduszu użyte będą na stypendya, celem wy-|2 niej, zaś w osobnych godzinach wiadomości uzupeł- 
kształcenia osób, poświęcających się rzemiosła. |nia i rozszerza. Są to godziny nadobowiązkowe , ale 
3) Zarząd tymże funduszem, użycie dochodów na|wszyscy uczniowie na nie faktycznie uczęszczają. 
stypendya i wybór stypendystów służyć będzie|Przy egzaminie dojrzałości każdy uczeń na mocy 080- 
Radzie miejskiej. (Przyjęto.) bnego przepisu Rady szkolnej pytany jest z historyi 

Wreszcie Rada uchwaliła: polskiej. Niesłusznie więc z tego tytułu zniechęcać 

1) Celem utrwalenia bytu stałej kapeli w Kra-| publiczność naszą do szkół i władz szkolnych. © 
kowie udziela się Towarzystwu przyjaciół muzy-| Pomijamy inne ciekawe wywody p. Bartoszewicza, 
ki jednorazową zapomogę w kwocie 600 złr.; 2)ļjak n. p. projekt, aby gramatyki i zoologii uczyć bez 
Udziela się Towarzystwu muzycznemu w Krako- |terminów naukowych. Przyklasną mu z pewnością 
wie jednorazowy zasiłek w kwocie 300 złr.; 3)| wszyscy repetenci, ale po za ich sferą, wątpimy, aby 
Udziela się dodatkowy kredyt w kwocie 200 złr. Į projekt ten znalazł zwolenników. Dobrzy uczniowie 
na pokrycie niedoboru na zakupno przyborów nau fi rozumni rodzice nie pochwalą z pewnością tej my- 
kowych od r. 1887 dla kursów dopełniających po- śli, boć przecież chodzi o to, aby uczeń po ukończe- 
czynionych. (Sprawozdawca sekcyi szkolnej r. m.|niu gimnazyum mógł rozumieć książki naukowe, któ- 
prof. Dr Kasparek.) 4) Przedłuża się pozwolenie, |re bez terminologii naukowej się nie obejdą. Zresztą 
udzielone gminom : Czarnej wsi i Kawiory posyłania | Rada szkolna odezwała się niedawno do ludzi dobrej 
dzieci z tych gmin do tutejszych szkół ludowych woli, ażeby pisali i przedkłądali jej książki szkolne. 
miejskich na lata: 18923 do 1897/8, za roczną| Może p. B. w myśl swojego projektu napisze grama. 
opłatą po 200 złr. 5) Przedstawić Wydziało- tykę, zoologię i geografię bez terminów naukowych. 
wi krajowemu radców miejskich: Dra  Wisz-| Czekajmy! j ; 
niewskiego Ludwika i Dra Kohna Maksym. dof — Ruski synod kościelny we Lwowie. Drugie 
zamianowania jednego z nich zastępcą członka |uroczyste posiedzenie synodu odbyło się we czwar- 
komitetu administracyjnego szpitala św. Łazarza, |tek w cerkwi ów. Jura. O godz. 8 zrana odprawił 
w miejsce ustępującego radcy miejskiego Gwia- liturgię X. biskup Pełesz przy udziale X. Metropolity, 
zdomorskiego (sprawozdawca sekcyi szkolnej na- |arcybiskupa Ciasca i całego duchowieństwa. O godzi- 
czelnik p. Umiński). nie 11 rozpoczęły się obrady synodu przy drzwiach 

Po wyczerpaniu porządku dziennego Rada przy- zamkniętych. Na tem posiedzeniu przedłożono wnio- 
stąpiła do obrad poufnych. ski do uchwał synodalnych, omówione najpierw na 

posiedzeniu każdej z trzech komisyj zosobna, a na- 
i |stępnie na wspólnem wtorkowem zgromadzeniu wszy- 
stkich komisyj. Następne wspólne zgromadzenie ko- 
misyj odbędzie się w sobotę w cerkwi seminaryjnej, 
a trzecie uroczyste posiedzenie synodu w niedzielę 
w cerkwi św. Jura, Komisye, jak się dowiaduje Dižo, 
mają tak dużo do roboty, że na ukończenie jej będą 
potrzebować przynajmniej tydzień czasu. 

— Wystawa krajowa we Lwowie. Zarząd Towa- 
rzystwa kupców i przemysłowców uchwalił na ostat- 
uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego we wtorek dnia niem posiedzeniu, by poruszaną już myśl urządzenia 
6 b. m. Program aktu jest następujący: 1) o godzi- wystawy krajowej we Lwowie starać się przeprowa” 
nie 9 nabożeństwo w kościele św. Anny; 2) o go-|dzić i w tym celu już teraz poczynić odpowiednie 
dzinie 10 w auli uniwersyteckiej (Collegium novum) |kroki. -— Jako termin przyszłej wystawy uchwalono 
odda prorektor prof. Dr Zakrzewski urzędowanie|rok 1894. i ; 
swojemu następcy i złoży sprawozdanie z czynnościļj — Sejmik relacyjny. W celu złożenia sprawozda- 
w roku szkolnym 1890/91; 3) Rector Magnificus X.|nia z moich czynności poselskich w Kole polskiem i 
prof. Dr Władysław Chotkowski zagai rok szkolny |w Radzie państwa mąm zaszczyt zaprosić szanownych 
1891/92; 4) wykład inauguracyjny rektora na temat: wyborców na sejmik relacyjny dnia 6 b. m. we wto- 
„Zasługi Papieża Leona XIII około historyografii ko- rek do sąli Rady powiatowej w Jaworowie. , 
ścielnej.* Uroczystość ta jest dla publiczności do- Włodzimierz Kozłowski, poseł jaworowski. 
stępną, ale tylko za biletami z powodu szczupłości| — Dwa złote wesela. Dnia 27 września b. r, 
auli. Bilety wydaje kancelarya senatu akademickiego | w kościele parafialnym w miasteczku Jodłowej, po- 
w poniedziałek w godzinach urzędowych (9—12). wiecie pilzneńskim, w dzień odpustu przeniesienia 

— Rada miejska na wczorajszem poufnem posie-|zwłok ów. Stanisława, byliśmy świadkami rzadkich 
dzeniu przyjęła rezygnacyę p. Jana Świderskiego, | uroczystości, bo aż dwóch złotych wesel, ze stanu 
nadetatowego aplikanta, z dotychczasowej posady, włościańskiego: 1) Jana i Agaty „małżonków Zaba- 
oraz zamianowała dotychczasowego asystenta kasy|wów, gospodarzy ze wsi Dembowej ; 2) Stanisława i 
miejskiej p. Stefana Lipowskiego adjunktem. Jadwigi małżonków Zająców, kościelnych z Jodłowej. 

— Wytyczenie placu pod szkołę barakową. Dzi- | Zabawowie żyją ze sobą lat 54, Zającowie lat 52, Jau 
siaj po godzinie 9 rano na placu przy ulicy Bisku-! Zabawa ma lat 74, Agata, zona jego, lat 68. Stani- 


zorującego weterynarzy targowych; 3) ci wetery 
narze będą mogli być jedynie za zezwoleniem 
Namiestnictwa do służby przyjęci i ewentualnie 
z niej oddaleni; 4) za przekroczenie przepisów 
regulaminu, który w myśl $ 9 ogólnej ustawy 
o chorobach stadnych przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych będzie wydanym, ma na żądanie 
Namiestnictwa nastąpić natychmiastowe oddalenie 
ze służby personalu służbowego którejkolwiek 
kategoryi zakładu obserwacyjnego i 5) budowa 
tego zakładu przeprowadzoną będzie według przed- 
łożonych szkiców, o ile na podstawie wyniku, 
w najkrótszym czasie odbyć się mającego poli- 
tycznego zbadania projektu szezegółowego, co do 
założenia toru kolejowego nie będą zarządzone 
zmiany. * 

Według koncesyi zakład składać się będzie: 
„1) z oddziału obserwacyjnego dla świń zupełnie 
zdrowych i niepodejrzanych, 2) z oddziału dla 
świń, podejrzanych o zarazę (oddziału kontuma- 
cyjnego), 3) z oddziału dla świń zarażonych, 4) 
z oddziału targowego.“ 

Koncesyą domaga się, aby „ukończenie budo- 
wy zakładu obserwacyjnego dla nierogacizny na 
stąpiło niezawodnie z końcem października b. r.* 

Następnie przychyliła się Rada do wniosku ko- 
misyi, zajmującej się sprawą targów, aby skład 
tejże komisyi wzmocnić r. m. Beringerem i 
K nausem. 

W dalszym ciągu zaznaezył p. dyrektor Nie- 
działkowski, że koszta urządzenia zakładu pod- 
niosą się z powodu poprawek z kwoty 250—260 
tysięcy złr. na kwotę 350,000 złr. 

Prezydent Dr Szlachtowski dodaje, iż rząd 
nalega bardzo na spieszną budowę zakładu. Sta- 
rostwo tutejsze otrzymało polecenie, by co tygo- 
dnia zdawało sprawę z postępu robót. Z naszej 
strony niema w tej mierze zwłoki, przedłożyliśmy 
bowiem plany, zrobione w porozumieniu z wete- 
rynarzem krajowym, p. Littichem i sekretarzem 
ministeryalnym p. Sperkiem i uwzględniliśmy żą- 
dane przez nich zmiany. Z koleją Półnoeną prze- 
prowadzono już porozumienie, lecz do budowy to- 
ru przystąpić będzie można dopiero po t. zw. 0- 
ględzinach toru. Zażądaliśmy ofert na dostawę 
materyałów , jak cegły, szyn, wagonów itd., tak, 
że budowę wkrótce przeprowadzić będziemy mogli. 
Szczegółowe wnioski przedłożone będą Radzie. 

Rada przyjęła wyjaśnienia do wiadomości. 

Z porządku dziennego na wniosek, przedłożony 
przez p. dyrektora Niedziałkowskiego, imie- 
niem sekcyi ekonomicznej, Rada zatwierdziła linię 
regulacyjną dla przedłużenia ulicy Topolowej, oraz 
nowo otworzyć się mającej ulicy wzdłuż wału 
akcyzowego, łączyć mającej ulicę Bosacką z ulicą 
Rakowieką, oraz zezwoliła na rozszerzenie ulicy 
Rakowieckiej wedle planu przez Towarzystwo strze- 
leckie przedłożonego. Potrzebne pod otwarcie prze- 
dłażonej ulicy Topolowej grunta w rozmiarze 
5719[], uchwalono nabyć od Towarzystwa strze- 
leckiego za kwotę 500 złr., grunt zaś potrzebny 
pod rozszerzenie ulicy Rakowieckiej w rozmiarze 
419[] nabyć od Towarzystwa strzeleckiego za 
kwoię 205 złr. Grunt w rozmiarze 210" [], który 
Towarzystwo strzeleckie gminie miasta Krakowa 
pod otwarcie nowej ulicy bezpłatnie na ten cel 
odstępuje, gmina miasta Krakowa przyjmuje. 

Zapewniła Rada przyjęcie do gminy p. Euge- 
niuszowi Ratuldowi, inżynierowi-geometrze, bez 
opłaty taksy a z radca magistratu p. 


Po referacie p. Czarlińskiego o znaczeniu i wpły- 
wie prasy, przyjęto rezolucyę tej treści : 

„Prasie polskiej, broniącej praw i interesów Ko- 
ścioła, a szerzącej jego zasady pomiędzy ludno- 
ścią polską wśród trudnych okoliczności z godno- 
ścią, umiarkowaniem i stanowczością, wyrażamy 
nasze uznanie i przyrzekamy poparcie moralne i 
materyalne.* 

Wydział trzeci uchwalił następujące rezolucye: 

„a) Wiec katolicki w Toruniu dla ludności pol- 
skiej wyraża Ojcu św. swe podziękowanie za wy- 
danie encykliki o położeniu robotników wrąz z za- 
pewnieniem, że w zasadach Ojca św. widzi roz- 
wiązanie kwestyi. 

b) Wiec katolicki w Toruniu składa Ojcu św. 
hołd wdzięczności za potępienie pojedynków.“ 

W wydziale czwartym po referacie p. Michała 
Szezanieckiego z Narwy: „O stowarzyszeniach ka- 
tolickich,* uchwalono zalecić pielęgnowanie Towa- 
rzystwa św. Wincentego a Paulo, oraz czynne po- 
pieranie towarzystw pomocy naukowej, niemniej 
popieranie 1stniejących i zakładanie nowych katoli- 
ckich towarzystw ludowych. 

Drugie ogólne zebranie odbyło się po południu. 
Przemawiał prof. Scbróder „O zależności Ojca św.,* 
a następnie X. Batke z Radomna miał obszerny 
referat o sprawie szkolnej. Mowca wykazywał ko- 
nieczność, aby religii uczyli tylko nauczyciele, 
którzy mają od Kościoła do tego upoważnienie, 
oraz podniósł tę niezbitą prawdę, iż jedynie nau- 
ka w języku ojczystym wykładana należyte od- 
nieść może korzyści. Mowca zwrócił się do matek 
połskich z prośbą, aby pamiętały o swych dzie- 
ciach i aby je uczyły pacierza i katechizmu w oj- 
czystym języku. 


z posady komendanta. Wtedy poświęcił się w zu- 
pełności politycznej agitacyi. Głównym jego a- 
jentem stał się bonapartystowski deputowany 
Thićbaud. Gdzie tylko wakował mandat poselski, 
starał się o niego Boulanger. W końcu w kwie- 
tniu 1888 r. został depatowanym departamentu 
du Nord i zorganizował partyę celem zwalczania 
` parlamentarnej republiki. Boulanger zaczął pobie- 
rać zasiłki znaczne od legitymistów, a księżna 
Uzës ofiarowała na ten cel kilka milionów franków. 
Boulanger zamierzał w Izbie zwalczać parlamen- 
zm i przygotować restauracyę monarchii. Dnia 
12 lipca 1888 r. zarzucił mu to na publicznem 
posiedzeniu prezes gabinetu Floquet, który powie- 
dział: „Nigdyśmy nie uważali pana za naszego 
stronnika, pana, który się tułasz w zakrystyach 
i książęcych przedpokojach, a którego fotografie 
z Niemiec przychodzą.“ Boulanger odpowiedział, 
Rp gabinetu bezczelnie skłamał. Na to otrzy- 
naganę ze strony prezesa Izby p. Móline. 
Z oburzeniem teatralnem powstał wówczas Boa- 
langer i oświadczył, iż gwałtowi nie podda się i 
składa mandat, poczem ostentacyjnie ze swoimi 
stronnikami opuścił Izbę. Następstwem osobistej 
zaczepki Boulangera, skierowanej przeciw Floque- 
towi, był pojedynek, w którym Boulanger został 
raniony. Wyleczył się jednak wkrótce i już w sty- 
czniu 1889 r. postawił swoją kandydaturę w Pa- 
ryżu i został wybrany deputowanym 244,000 gło- 
sami przeciw 162,500 głosom , które otrzymał kontr- 
kandydat Jacques. 

Po wyborze wystąpił Boulanger z manifestem 
do narodu francuskiego, w którym domagał się 
rozwiązania Izby. Do rozwiązania nie przyszło. 
Gabinet Floqueta wniósł owszem projekt ustawy 
względem przywrócenia skrutynium z list i uzy- 
skał w Izbie świetne wotum ufności. Mimo to Flo- 
quet ustąpił, a wtedy powołany został t. zw. „ga- 
binet oporu“ pod przewodnictwem Tirarda i Con- 
stansa , któremu powiodło się zadać bulanżyzmowi 
śmiertelny cios. 

Odtąd zaczęła blednąć gwiazda niedoszłego dy- 
ktatora. Rząd wytoczył mu proces o zdradę sta- 
nu. D. 8 sierpnia 1889 ukonstytnował się senat 
jako trybunał stanu. Akt oskarżenia wnosił jene- 
ralny prokurator Beaurepaire. Senat 206 głosami 
(6 senatorów wstrzymało się od głosowania) uznał 
winnym Boulangera zdrady stanu oraz sprzenie- 
wierzenia publicznych pieniędzy i skazał go na 
deportacyę. Proces przeprowadzono w nieobecno- 
ści oskarżonego. Zamiast wystąpić w obronie wła- 
snej, Boulanger umknął z p. Bonnemain z tery- 
toryum francuskiego. Podczas pobytu swojego na 
wyspie Jersey, gdzie bawił przez dłuższy czas, 
a później i w Brukseli, usiłował Boulanger wznie- 
cić agitacyę na własną korzyść, ale wszelkie pró- 
by okazały się płonnemi. Ostatniemi czasy Bou- 
langer żył w Brukseli z p. Bonnemain, nie odgry- 
wając żadnej roli politycznej. P. Bonnemain u- 
marła 15 lipca b. r. w Brukseli na zapalenie płuc. 
Zaledwie w 10 tygodni po jej śmierci zastrzelił 
się Boulanger na jej grobie. 


Torun 29 września. 


We wtorek odbyło się trzecie, ostatnie posie- 
dzenie wiecu. Liczba wiecowników wzrosła. Księży 
jest przeszło 300. Z wybitnych obywateli wielko- 
polskich jawili się: Chłapowski, dwaj Żółtowscy 
(z Godurowa i z Ujazdu), Kurnatowski, Morawski, 
hr. Hektor Kwilecki, Adolf Koczorowski, ks. Zdzi- 
sław Czartoryski, Józef Kościelski, hr. Marceli 
Czarnecki, poseł Szezaniecki. Z Prus zachodnich 
przybyli pp.: Slaski, hr. Sierakowski, Czarlińscy, 
Kalkstein, Donimirscy, Rybińsk*, Tokarski, Ossow- 
ski i wielu innych. 

Pierwszy zabrał głos p. K. Chłapowski i w mo- 
wie obszernej, gruntownej i świetnej, mówił o po- 
zostałościach walki kulturnej i potrzebie przywró- 
cenia zakonów, dalej przemawiał syndyk pelpliń 
ski Dr Mizerski, a X. Odrowski poruszył w spo- 
sób popularny sprawy społeczne, poczem X. Sno- 
towski mówił o wychodźtwie i włóczędze robo- 
tników, a wreszcie X. Wawrzyniak o stowarzy- 
szeniach katolickich. Odezytano z kolei zapropo- 
nowane przez wydziały rezolucye i przyjęto je. 

Na zakończenie przemówił X. Stablewski, po- 
czem gospodarzem przyszłego wieca wybrano 
p. Kazimierza Cbłapowskiego. Wybór miejsca przy- 
szłego zjazdu pozostąwiono rozwadze gospodarza 
w porozumieniu z komitetami toruńskiemi. 

Dodać jeszcze należy, że w poniedziałek o godz. 
6 po południu zasiadło przeszło 300 uczestników 
wiecu do wspólnej kolacyi, wśród której wznie- 
siono liczne toasty. P. Chłapowski wzniósł toast 
na cześć Ojca św., Hektor hr. Kwilecki na cześć 
biskupa Rednera. Dalej wznoszono toasty na cześć 
X. biskupa Likowskiego i Andrzejewicza, oby 
dwóch komitetów urządzających wiec, prezesów 
wiecu, prezesa koła polskiego w Berlinie p. Czar- 
lińskiego itd. itd. P. Julian Bukowiecki wzniósł 
toast na cześć miasta Torunia, a ks. Czartoryski 
toast „Kochajmy się.* 

Po toastach oficyalnych wzniesiono jeszcze cały 
szereg prywatnych. Pomiędzy innymi p. Pienię- 
żny i drugi jeszcze Warmiak przypomnieli gorą- 
cemi słowy ziemię warmińską. Z Górnego Szlązka 
było na wiecu obecnych przeszło 300 osób. Ko- 
lacya zakończyła się o godzinie 9 wieczorem. 


Wiec katolików polskich w Toruniu. 


Toruń 28 września. 


W poniedziałek po uroczystej Mszy św., odpra- 
wionej w kościele św. Jana, zebrali się uczestni- 
cy wiecu w przystrojonej sali teatra Victoria. Na 
wspaniałej estradzie zawieszono wśród kwiatów 
obraz Matki Boskiej, pędzla. ś. p. Szembeka, pod 
obrazem znajdował się biust Ojca św. a po obu 
stronach estrady ustawiono figury Chrystusa i 
Matki Boskiej. 

Ogólne zebranie zagaił p. Chłapowski, poczem 
X. Połomski mówił „o pożytkach zebrań kato- 
lickich.* Mowca zaznaczył, iż wiec jest czysto 
katolieki, o polityce mowy być nie może. Wdzię- 
czni jesteśmy wiecownikom w Gdańsku, byliśmy 
tam także, ale pragnęliśmy mieć własny wiec 
w Toruniu, bo wiec gdański nigdy nam naszych 
wieców nie jest w stanie zastąpić. Nie chcemy 
przeciwieństw żadnych, bo sprzeciwiałoby się to 
chrześciańskiemu naszemu życiu. Posłowie nasi 
pójdą razem z lema z centram i razem z ni- 
mi wymagać będą wolności Kościoła i religii na- 
szej św. W wiecu toruńskim okazuje się nasza 
jedność, a w jedności siła. Tu jeden drugiemu 
dodaje otuchy. Przybyliśmy na wiec, aby jawnie 
i publicznie wyznać wiarę naszą. Dziś potrzeba 
nam takiego jawnego wyznania. Nieprzyjaciele 
łączą się w towarzystwach, więc i my tak samo 
łączyć się powinniśmy. 

zp rl podzieliło się zebranie na 4 wydziały. 
W wy 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 1 października 1891 r. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Imieniem połączonych sekcyj: ekonomicznej i 
szkolnej, przedłożył dyrektor budownictwa miej- 
skiego, p. Niedziałkowski, sprawozdanie 
z dokonanego przez sekcye w dniu wczorajszym 
wyboru miejsca pod szkołę barakową, która ma 
być przeniesioną z Rynku kleparskiego, gdzie bu- 
dowę jej zaczęto w pobliżu placu Matejki, a zkąd 
usunięcia jej domagała się petycya obywateli; 
sekcye 7 głosami, na 13 głosujących, oświadczyły 
się za przeniesieniem szkoły na plac przy ulicy 
Biskupiej. P. referent przedstawiwszy stan sprawy, 
zaznaczył, że koszta przeniesienia budowy wynio- 
są około 2,500 złr. W dyskusyi nad tą sprawą 
zabierali głos r. m.: Kwiatkowski, Rotter, 
wiceprezydent Friedlein i p. Rząca. W gło- 
sowaniu Rada uchwaliła przenieść budowę szkoły 
barakowej z Rynku kleparskiego na plac przy 
ulicy Biskupiej i do wytyczenia placu wspólnie 
z budownictwem miejskięm uprosiła r. m.: Be- 
ringera i Knausa. 

Dyrektor budownictwa miejskiego p. Niedział- 
kowski podął do wiadomości Rady, imieniem 
osobnej komisyi, upoważnionej do wprowadze- 
nia w życie zakładu obserwacyjnego i 
targów na nierogaciznę, następujące spra- 
wozdanie: Na urządzenie zakładu i targów na- 
dało już gminie miasta Krakowa koncesyę mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministerstwami handlu i rolnictwa. Koncesya 
opiewa, jak następuje: 

„Rozporządzeniem z dnia 7 września b. r. L. 
17686 zezwoliło ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministerstwem handlu i rol- 
nictwa wskutek prośby gminy miasta Krakowa i 
na zasadzie $ 3 ogólnej ustawy o chorobach sta- 
dnych, na podstawie przedłożonych szkiców, na 
urządzenie zakładu obserwacyjnego dla nieroga- 
cizny w połączeniu z targami, mającymi się od- 
bywać co tygodnia w dwóch dniach po sobie na- 
stępujących, na obszarze gminy Prądnika Białego 
pod warunkiem, że 1) przywóz, targ i wywóz 
świń odbywać się będzie tylko w 2 dniach każ- 
dego tygodnia, przez ministerstwo spraw we- 
wnętrznych później wyznaczyć się mających; 2) 
policya weterynarna ma być stale i bez najmniej- 
szego zarzutu wykonywaną i w tym celu będzie 
ustanowioną odpowiednia ilość weterynarzy miej- 
skich; w szczególności ma być zapewnioną dzia- 
łalność weterynarza rządowego, jako organu nad- 


ziale pierwszym referował X. Pobłocki 
„0 stosunku Kościoła do państwa“ i „niezależno- 
ści Ojca św.,'* a w sprawie szkolnej referował X. 
Neubauer. Wydział powziął następujące rezo- 


ucye: 

1) Katolicy Polacy, na wiecu w Toruniu zebra- 
mi, wypowiadają swe głębokie przekonanie, że 
rzywrócenie terytoryalnego zwierzchnictwa Sto- 
cy św. dla jej samodzielności, zupełnej swobody 
i niezależności w rządzeniu Kościołem Bożym 
jest nieodzownie potrzebne ;* 

2) „Wiec wyraża głębokie przekonanie, że: a) 
tylko szkoły wyznaniowe dają rękojmię dobrego 
wychowania; b) aby inspekcya tak powiatowa, 
jak lokalna, oddaną była mężom katolickiego wy- 
znania, a przedewszystkiem duchowieństwu; e) że 
nauka religii i śpiew kościelny we wszystkich od- 
działach szkół ludowych udzielaną być winna 
w języku dzieci ojczystym, to jest tym, w którym 
dzieci rozmawiają i modlą się w domu rodziciel 
skim; d) że w tym celu winien być język ojczy- 
sty dzieci przedmiotem nauki w szkole ludowej ; 
e) zanim to nastąpi, obowiązani są rodzice i du- 
chowieństwo odpowiednie uczynić kroki, aby wszę- 
dzie, przynajmniej prywatnie, uczono dzieci pol 
skie po polsku, jak to obeenie w Wielkiem Księ 
stwie Poznańskiem się dzieje; f) aby w seminary- 
ach nauczycielskich i w szkołach preparandów 
dla wszystkich kandydątów stanu nauczycielskie- 
„A zaprowadzono obowiązkową naukę języka pol- 
skiego. 

wydziale drugim po referacie adwokata Dziem- 
bowskiego uchwalono następującą rezolucyę : 

I. Powrót zakonów wogóle jest i ze względów 
religijnych i społecznych koniecznością, A Szcze- 
gółowo naglącą w ziemiach z ludnością polską, 
w których ani jeden zakon misyom i wychowaniu 
oddany nie został przywrócony. W rzędzie tych 
zakonów uważamy przywrócenie Towarzystwa Je- 
zusowego za naglącą potrzebę czasu. 

II. Zebranie katolików polskich w Toruniu ubo- 
lewa, że w archidyecezyi gnieżnieńskiej i poznań- 
skiej rządcy parafij dotąd nie, otrzymali przewo- 
dnictwa w dozorach kościelnych. 


Kraków 2 pażdziernika. 


— Marszałek krajowy JE. ks. Sanguszko powró- 
cił wczoraj do Lwowa. 
— W Uniwersytecie Jagiellońskim odbędzie się 


wój interesów powszechnych, który mi szczególnie 
leży na sercu, i któremu oby Bóg pobłogosławił.* 

Przez szpaler dziatwy szkolnej z czarno-żółtemi 
i niebiesko-białemi chorągiewkami w rękach, po- 
jechał następnie Cesarz po przed pomnik Cesarza 
Józefa do parku cesarskiego, zwiedził państwową 
szkołę pewypon a po oglądnięciu Muzeum 
przemysłowego pojechał do zamku hrabiego Clam- 
Gallas, gdzie odbyło się śniadanie. Podczas śnia- 
dania rozmawał Cesarz przeważnie z hrabiną Olam- 
Gallas; powiedział, że wystawa praska bardzo jest 
piekna i że żałuje, iż raz jeszcze zwiedzić jej nie 
może. 

Po południu o godzinie trzeciej Cesarz w dal- 
szym ciągu zwiedzał miasto. Obejrzał naprzód za- 
kład Jana Liebiga, gdzie między innemi 800 ro- 
botnie wzniosło trzykrotny okrzyk Hoch! Wszy- 
stkie maszyny ozdobione były materyami o bar- 
wach cesarskich. Cesarz oglądał dalej wspaniale 
udekorowany zakład Franciszka Liebiga oraz fa- 
brykę Ginzkeya. W tej ostatniej wyraził Cesarz 
szczególne swoje uznanie i powiedział: „Wszy- 
stko, co widziałem, jest bardzo piękne i świadczy 
o wysokim rozwoju tutejszego przemysłu. Ubole- 
wam, że nie jest on reprezentowany na wystawie 
krajowej, która się tak pięknie udała; produkty 
wasze przyczyniłyby się do upiększenia wy- 
stawy.“ 

Przy odjeżdzie z Liberca wyraził Monarcha re- 
prezentacyi miejskiej najgorętsze podziękowani 
za okazane patryotyczne uczucia i za piękne przy- 
jęcie. Powrót z Liberca do Pragi był prawdziwym 
pochodem tryumfałnym. Niezliczone sobótki zaja- 
śniały na wzgórzach tak, iż rociąg cesarski prze- 
jeżdżał jak gdyby przez płonącą ogniem via tri- 
umphalis. Wszystkie przydrożne stacye, miejsco- 
wości, fabryki, pałace, iluminowane były nadzwy- 
czaj świetnie. Na wszystkich stacyach pojawiły 
się setki osób, niosących pochodnie i wznosiły na 
cześć Monarchy burzliwe okrzyki: Slava! Cesarz 
kilkakrotnie polecał zatrzymywać pociąg, ażeby 
wysiąść i osobiście podziękować. 

Praga 2 października. Cesarz wrócił z Liberca 
do Pragi wczoraj o godz. 9 minut 38 wieczorem. 

Praga 2 października. Dzisiaj rano o godzi- 
nie 8ej udał się Cesarz przedewszystkiem do sta- 
rożytnego kościoła w Emaus, który kilka lat te- 
mu oddany został przez Cesarza celującemu w sztu 
ce zakonowi Benedyktynów. W podworcu wznie- 
siono wspaniałą bramę tryumfalną, a kościół i 
zabudowania klasztorne pięknie udekorowano. — 
Prałat Sauler powitał Cesarza, wyrażając uczucia 
najgłębszego uszanowania i wdzięczności za hoj- 
ność cesarską, która Benedyktynom dała tutaj 
przytułek. Dzisiejsze odwiedziny Cesarza zapisane 
zostaną w rocznikach klasztoru złotemi głoskami, 
a w sercąch mieszkańców jego pamięć tego dnia 
nigdy nie wygaśnie. Przemówienie swe zakończył 
prałat modlitwą o błogosławieństwo Niebios dla 
Cesarza i jego domu. 

Cesarz odpowiedział, że już dawno cieszył się 
myślą zwiedzenia tego kościoła i klasztoru, .0 któ- 
rych wiele dobrego i pięknego słyszał. Środkiem 
szpaleru, tworzonego przez mnichów, poszedł Ce- 
sarz do ołtarza, mieszczącego w sobie Przenajśw. 
Sakrament, gdzie się pomodlił, poczem zwiedziw- 
szy szczegółowo wszystkie zabudowania klasztorne, 
pożegnał z wyrazem zadowolenia opata i zgro- 
madzenie. : 

Praga 2 października. Cesarz oglądał o go 
dzinie 8 zrana nowo wyrestaurowany klasztorny 
kościół w Emaus, oraz miejski dom ubogich pod 
wezwaniem św. Bartłomieja; ten ostatni zwiedzał 
Monarcha bardzo szczegółowo. Na czeską prze- 
mowę powitalną głównego dyrektora Kopecky'ego 
odpowiedział Cesarz po czesku, że z radością 
wstępuje do zakładu, ażeby się przekonać, jak 
Praga dba o swoich ubogich współobywateli. Za 
zezwoleniem Cesarza burmistrz przedstawił kie- 
rownika domu; Monarcha wpisał swoje imię po 
czesku do księgi pamiątkowej. Podczas zwiedza- 
nia zakłada informował się w sposób wyczerpu- 
jący o szczegóły zarządu i zadawał liczne, uprzej- 
me pytania mieszkańcom zakładu, a zwłaszcza 
pewnemu 100-letniemu starcowi, oraz mężczyźnie, 
ozdobionemu dekoracyami wojskowemi. 

W kaplicy przyjęto Cesarza hymnem ludowym, 
który wykonał chór czeskiego teatru narodowego. 
Zwróciwszy się do burmistrza i naczelnego dy- 
rektora, wyraził Monarcha zadowolenie z powodu 
wzorowego porządku, jaki zastał. Gdy Cesarz 
wsiadał do powozu, przecisnął się jakiś człowiek 
w bluzie i podał prośbę, którą Cesarz łaskawie 
przyjął. 

Wśród objawów największego zapału zgroma 
dzonej na ulicach ludności pojechał Ceaarz na 
Wyszehrad. Stowarzyszenia, korporacye wetera- 
nów i młodzież szkolna tworzyły szpaler. U wej- 
ścia do tamtejszej kolegiaty powitał Cesarza dłuż- 
szą przemową proboszcz Lenz z kapitułą wysze- 
hradzką. Cesarz odpowiedział na przemówienie, a 
po przyjęciu święconej wody szczegółowo zwiedził 
restauracyę kościoła, poczem najłaskawiej poże- 
gnąwszy proboszcza i kapitułę, udał się wśród po- 
nownych okrzyków zgromadzonej ludnuści do za 
kładu karnego na Pankrac. Prezydent wyższego 
sądu krajowego Rummler, starszy prokurator pań- 
stwa Rapp, naczelny dyrektor Czermak, dalej za- 
rządea, duszpasterz i lekarz zakładu powitali Ce- 
sarza, który po przedstawieniu funkcyonaryuszów 
zwiedził zakład wśród odgłosu dzwonów i strza- 
łów możdzierzowych. Oprowadzał dyrektor Czer- 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 3 października: Po raz pierwszy: Prze- 
szkoda (L/obstacle), dramat w 4 aktach Alfonsa 
Daudet'a. 

W niedzielę 4 października: Po raz drugi: Prze- 
szkoda (Lobstacle), dramat w 4 aktach Alfonsa 
= Daudeta. 

We wtorek 6 pażdziernika: Po raz trzeci: Prze- 
szkoda (L/obstacle)) dramat w 4 aktach Alfonsa 
Daudet'a. 

We czwartek 8 października: Po raz czwarty: 
Przeszkoda (L'obstacle), dramat w 4 aktach Alfonsa 
Daudet'a. 


; — Dnia 1 października piękna pogoda; termometr 
|| od +-7'1 doszedł do +-18'5 C. Barometr opada; o 
| godzinie 7ej rano dnia 2 października stan jego był 
i 744'5 mm., termometru --4*2 C. Wiatr. wschodni. 

| W sobotę dnia 3 października: ów. Kandyda i Lu- 
| krecyi. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 2 października. 


| Zmaczne bardzo zapasy zboża, nagrom 

| na główniejszych rynkach , oddziaływują na 

= zbożowy deprymująco, a chociaż zapasy dotych- 

| czasowe zwolna i stopniowo zmniejszać się będą 
niezawodnie, to jednak tygodnie jeszcze upłyną, 
zanim ustali się jakaś równowaga pomiędzy po- 
dażą a zapotrzebowaniem. W tych „warunkach — 
jakkolwiek niema obawy znaczniejszego spadku, 
jednakowoż wskutek coraz tradniejszego odbytu, 
tendencya zniżkowa bierze g'rę, ponieważ część 
towaru, znajdująca się w słabych rękach, bądź co 
bądź szuka odbiorców, którzy oczywiście usiłują 
cenę obniżyć. — Taki stan opanował obecnie 
wszystkie targi zbożowe i dlatego tak samo za 
granie: , jak tutaj, odbyt jest trudny, a ceny za- 
ledwie się trzymają, albo nawet małej ulegają 
zniżce. 

Płacono za pszenicę białą od 11-25 do 11-80 złr., 
za czerwoną od 11-— do 11:75 złr., za żółtą od 
11— do 11:65 złr.; za żyto od 975 do 1050 złr.; 
za jęczmień browarny od 8— do 9— złr.; na 
paszę od 7:25 do 7:60 złr.; za owies nowy od 6'25 do 
6:50 złr.; Rzepak od —— do —'—. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Kasa Oszczędności m. Krakowa. 


Stan wkładek dnia 31 
sierpnia 1891 r... . .. . 
Od 1 do 30 września r. 
1891 złożono 


Suma .. 
Od 1 do 30 września r. 
1891 zwrócono 


Stan wkładek dnia 30 
września 1891 r. . . . .. 11,143.409 złr. 38 ct. 


ww e owy ineo 
| Telegramy biura koresp 


11,236.920 złr. 71 ct. 


367.451 złr. 51 et. 
11,604.372 złr. 22 ct. 


wię 8,6 Węgra. *% 


460.962 złr. 84 ct. 


Liberec 2 października. Uroczysty wjazd Ce 
sarza do miasta odbył się wczoraj między 9'/ 
rano a 12 w południe. Witany entuzyastycznie, 
| jechał Cesarz z dworca do miasta szpalerem, któ 
ry tworzyły wszystkie stowarzyszenia, reprezenta- 
= €ye gminne i młodzież szkolna. Przed kościołem 
| dekanalnym powitał Cesarza biskup Schoehl prze- 
= mową, w której zapewniał monarchę o przywią. 
| zaniu i lojalności duchowieństwa. W odpowiedzi 
na to oświadczył Cesarz, że o przywiązaniu i ule- 
głości duchowieństwa jest głęboko przekonany. 
Ztąd udał się Cesarz przed właśnie budujący się 
nowy ratusz, gdzie oczekiwał burmistrz Schticker, 
który wprowadził Cesarza do głównej sali budyn- 
ku. Tu przedstawiono Cesarzowi reprezentacyę 
miasta. Gdy Cesarz ukazał się na balkonie ratu- 
sza, zabrzmiały z piersi setek śpiewaków dźwięki 
bymnu ludowego. Zwiedziwszy dalej budynek ka- 
sy oszczędności, udał się Cesarz do fachowej szko- 
ły tkackiej, gdzie powitał go przemową prezes 
libereckiej izby handlowej Ginzkey. Wyraził on 
głęboką wdzięczność Cesarzowi za życzliwe i oj- 
| cowskie zajęcie, okazane znów dla przemysłu i 
handlu krajowego przez odwiedzenie okręgu libe 
reckiej izby handlowej. Mówca zakończył zape- 
wnieniem Cesarza o niezmiennej wierności stanu 
kupieckiego i przemysłowego tej północnej części 
monarchii. Cesarz odpowiedział: 
| „Znaczny rozwój, dzięki powszechnej i pilnej 
= pracy na polu przemysłowem i dzięki energii lu- 
| dności, widoczny dziś w przemyśle Liberca i ca- 
łego okręgu, napełniają mnie żywą radością. Chęt- 
nie też wyrażam przy tej sposobności najszczersze 
moje życzenie, aby życie ekonomiczne tej części 
ukochanego mego Królestwa czeskiego rozwijało 
się pomyślnie i nadal. Wybitny postęp tego, na 
polu przemysłowem szczególnie celującego okręgu 
Izby handlowej, jest ważnem żródłem dobrobytu 
narodowego. Ufam, że na przyszłość powszechne 
i zgodne współdziałanie przemysłowców i ręko- 
] dzielników wpłynie silnie i dodatnio na ten roz- 


ne zarówno dla rozmaitych przemysłowców, jak 
też idące do handlu jako własne wyroby zakładu, 


urządzenia maszyn, wreszcie szpital i- kuchnię, 
gdzie skosztował zupy więziennej i znalazł ją do- 


ścia Pragi, witany przez ludność ma ulicach rado 
snemi okrzykami. Podczas objazdu” po mieście to- 
warzyszył wszędzie Cesarzowi namiestnik hr. Thun. 


miejskiej w odpowiedzi na odnośną interpelacyę 
oświadczył burmistrz, że Cesarz istotnie powiedział 
słowa, ogłoszone w dziennikach, a odnoszące się 
do zajść przy przyjmowaniu zagranicznych gości, 


oświadczył Cesarz deputacyi praskiej rady miej- 
skiej, że cieszą go bardzo dynastyczne uczucia 
mieszkańców Pragi, — pierwsze więc słowa ce- 
sarskie mogą się odnosić jedynie do tych żywio- 
łów, które zorganizowały rzeczone zajścia. Słowa, 
wypowiedziane do deputacyi, ograniczają zatem 


dniem odbyło się w kaplicy prawosławnej nabo- 
żeństwo żałobne za w. księżnę Pawłową. Obecni 
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mak. Cesarz obejrzał roboty więźniów, przeznaczo- 


dalej kościół więzienny, gdzie powitany został hy- 
mnem ludowym, następnie oddziały fabryczne i 


brą. Cesarz wyraził się z zadowoleniem o urzą 
dzeniach zakładu, poczem powrócił do śródmie 


Praga 2 października. Na posiedzeniu rady 


przybyłych na wystawę. Ponieważ jednak wczoraj 


pierwsze oświadczenie monarchy. Rada miejska 
przyjęła odpowiedź do wiadomości. 


Wiedeń 2 października. Dzisiaj przed połu 


byli: arcyksiążęta Karol Ludwik i Albrecht (w mun- 
durach rosyjskich), Ferdynand, Wilhelm i Rainer, 
dalej ministrowie Kalnoky i Bauer, całe ciało dy- 
plomatyczne oraz dygnitarze dworscy i państwowi. 

Wiedeń 2 października. Stowarzyszenie eko- 
nomistów austryackich dało wczoraj dla członków 
międzynarodowego instytutu statystycznego świe- 
tny bankiet, w którym wzięło udział około 150 
osób. Szef sekcyjny Inama-Sternegg wniósł na 
cześć Cesarza pierwszy toast, przyjęty z entazya- 
zmem. Rawson z Londynu wychylił kielich na po- 
myślność Austryi, Packer na cześć stowarzyszenia 
ekonomistów. Rektor wszechnicy Exner dziękował 
zagranicznym gościom przybyłym z daleka w in- 
teresie nauki. Lexu z Getyngi toastował na po- 
myślność miasta Wiednia. 

Wiedeń 2 października. Ambasada rosyjska 
przeniosła się dzisiaj do nowego pałacu; ambasa- 
dor Łobanow przebywa tymczasowo w południowej 
Francyi i wróci dopiero po zupełnem uporządko- 
waniu nowego lokalu. 

Londyn 2 października. Krążą pogłoski, że 
książę Connaught obejmie na wiosnę komendę 
armii wielkobrytańskiej w Indyach. 

Pittsburg 2 października. Dzisiaj zaczyna 
się strejk posługaczy kolejowych przy kopalniach 
węgla. Około 10,000 świątkujących domaga się 


podwyższenia płacy. Bo; | „4 
Bruksela 2 października. Boulanger oświad- 


czył w swoim politycznym testamencie, że się nie 


zabija dlatego, iżby miał zwątpić 


przyszłość, 
ale jedynie z rozpaczy wywołanej 


szczęściem, 


jakie go dotknęło przed kilkoma miesiącami; na- 
kłada na pady swoich obowiązek prowadze- 
nia dalej walki przeciwko tym, k go pop 
chnęli do śmierci; ubolewa, że nie może umrzeć 


na polu walki i kończy słowami: 
Francya! 

Rzym 2 października. Podczas audyencyi 
związku stowarzyszeń młodzieży katolickiej u Pa- 
pieża, odczytano łaciński adres od deputacyi. 
Adres wyraża gorące pragnienie, aby Bóg zniwe 
czył zamysły złych ludzi i sprawił przywrócenie 
uaraszonego porządku społecznego. Msgr. Volpini 
odczytał następnie odpowiedź Ojca św., w której 
Papież, wyrażając radość z powodu zebrania się 
tak znacznej ilości młodzieży katolickiej, przestrze- 
ga tę młodzież przed zgubnemi i błędnemi teo 
ryami, zaleca jej przywiązanie do Stolicy apostol- 
skiej, wskazuje, że fałszują ideę wolności ci, któ- 
rzy twierdzą, że Papież jest wolnym. W końcu 
wzywa Ojciec św. młodocianych pątników, aby 
wszelkiemi legalnemi środkami bronili sprawy Pa- 
piestwa. 

Rzym 2 października. W Cascina dało się 
uczuć wczoraj wieczorem około godziny 7 silne 
trzęsienie ziemi, które trwało 3 sekundy. 

Wenecya 2 października. Giers przybył tu 
wczoraj wieczorem. 

Bukareszt 2 października. Dzisiaj rozpo- 
częły się 20 dniowe ćwiczenia wojskowe, w któ- 
rych biorą udział: 1 klasa rezerwistów, 1 klasa 
tymczasowo urlopowanych i 4 klasy armii tery- 
toryalnej, stojącej w myśl ustawy pod bronią. Ce- 
lem koncentracyi wojska jest wypróbowanie no- 
wej reorganizacyi piechoty. 

Ajencya rumuńska oświadcza, że nieuzasadnio- 
nem jest doniesienie dzienników o nadzwyczajnej 
koncentracyi lub mobilizacyi armii, gdyż w bie- 
żącym roku nie odbywają się nawet zwykłe ma- 
newry wojsk. 


Niech żyje 


Wypadek kolejowy w Rużkowie. 
Wezoraj po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 
następujący telegram biura korespondencyjnego: 
Liberec | października. W nocy ze środy na 
czwartek, około północy, pod torem kolejowym 
w Rużkowie (Rosenthal) pod Libercem, w skle- 
pieniach po obu stronach podjazdu wskutek eks- 


plozyi powstały otwory na metr szerokie, a na 
pół metra głębokie. 
to natychmiast i uszkodzony podjazd bezzwłocznie 
naprawiły, umożliwiając zupełnie bezpieczną ko- 
munikacyę. 


wypadku następujące szczegóły : 


otrzymuje z Liberca następujące sprawozdanie: 
„Wypadek w Rużkowie niema nic wspólnego 
ze sprawami politycznemi ; jest to tylko oburzają- 
cy akt złośliwości, którego pobudki wkrótce za- 
pewne się wyjaśnią. Na sto kroków od budynku 
stacyjnego w Rużkowie pod torem kolejowym jest 
mały podjazd, przez który przechodzi 
z Rużkowa do wsi Hannichen. Przejście to, skon- 
struowane bardzo silnie, — (wał kolejowy obło- 
żony jest wielkiemi kamieniami ciosowemi) — 
szerokie jest na 5*%/, metrów, wysokie na 3*/, m. 
Pod samym torem są małe rynny, odprowadza- 
jące wodę, głębokie na '/, metra. W jednę z tych 
rynien położono nocy dzisiejszej dwie małe bomby. 
Jedna z nich eksplodowała o godzinie */,12, dru- 
ga w dziesięć minut potem. Straszny huk, jaki 


-ja w święto Panny Maryi kaplicę Matki Boskiej 


Organa kolejowe dostrzegły 


Nadeszłe dziś rano dzienniki zamieszczają o tym 


Wiedeń 1 października. Neue freie Presse 


droga 


słychać było aż w Libercu, przeraził mieszkańców 
Rażkowa. W domku chłopskim, położonym w po- 
bliżu toru, wyleciały okna, mieszkańcy wsi nie 
śmieli z początku opuścić swoich domów; dopiero 
po kilku minutach pobiegli na miejsce wypadku 
Tymczasem przybiegł tam także naczelnik stacyi 
z Rażkowa. Podczas pierwszego wybuchu był 
z wizytą u jednego z fabrykantów w Rużkowie; 
natychmiast pośpieszył na miejsce, dokąd przybył 
bezpośrednio po drugim wybuchu. Eksplozye nie 
wyrządziły wielkiej szkody; po prawej i po le- 
wej stronie sklepienia leżały pod mostem zerwane 
kamienie ciosowe, przykryte gruzami i ziemią. 
Pokazało się, że wybuch powstał w dwóch ry- 
nienkacb, umieszczonych nie wyżej, jak pięć stóp 
nad ziemią; pod kamieniami znaleziono resztki 
bomb i dwa zerwane czerwcne druty lontowe. 
Naczelnik stacyi zarządził natychmiast naprawie- 
nie szkód; podparto tor słupem dębowym i ma- 
łym murem ceglanym. O wypadku natychmiast 
otrzymały doniesienia: dyrekcya kolei i komenda 
żandarmeryi. Około godziny 12'ę na miejsce wy- 
padku przybyli pułkownik żandarmeryi Türr, 
rotmistrz Riedlinger, burmistrz Schticker i naczel- 
nik powiatu Schlógl; stwierdzili oni fakt ale nie 
znaleźli śladów sprawcy Uznano, że sprawca nie 
miał dosyć czasu, żeby położyć bomby dość głę- 
boko w rynny, gdyby to bowiem był zrobił, albo 
gdyby był bomby położył do rynien wyższych, 
most byłby całkowicie zniszczony. 

Przypuszczenie, że sprawca wykonał czyn z wiel- 
kim pośpiechem, jest tem bardziej usprawiedliwione, 
że wczoraj o godzinie '/10 wieczorem odbyła się 
bardzo szczegółowa rewizya całego tora kolejowe- 
go, a więc i podjazdu. Jeden z godnych zaufania 
urzędników zwiedził w tym czasie ze światłem 
podjazd i oglądał to miejsce właśnie, gdzie później 
wybuch nastąpił. 

Mieszkańcy wsi powiadają, że, jak im się zdaje, 
sprawcą jest ten sam człowiek, który w dzień 
świętego Jana statuę tegoż świętego w Libercu, 


w Maffersdorf chciał wysadzić w powietrze. Kie 
rowała nim zemsta i chęć zamącenia spokoju mie- 
szkańców Liberca. 

Przejazd (drugi z rzędu, idąc od dworca w Li- 
beren) otoczony jest tłumem ludzi. Stoją przy nim 
dwa posterunki żandarmeryi, w których posiada- 
niu znajdują się odłamy bomby. 

Liberec 1 pażdziernika. Rozeszła się tutaj 
dzisiaj rano wiadomość, że- w Rażkowie (jedna 
stacya przed Libercem) na kilka kroków od bu- 
dynku stacyjnego podłożono pod tor kolei żelaznej 
dwie bomby, napełnione dynamitem. Bomby owe 
położone były pod mostem kolejowym. Jedna 
z nich eksplodowała o godz. 12 w nocy, druga 
w kwadrans potem. Detonacya była tak gwałto- 
wna, że szyby popękały w przyległych budynkach 
i most uległ uszkodzeniu. Jak łatwo pojąć, mie- 
szkańcy Rużkowa obudzeni zostali ze snu głośnym 
wybuchem. Stwierdzono, że bomby zaopatrzone 
były zwyczajną żelazną powłoką i wypełnione ni- 
trogliceryną. Przyrządu regulującego chwilę eks- 
plozyi brakowało. Naczelnik stacyi natychmiast 
rozkazał robotnikom kolejowym usunąć gruzy i 
zarządził jak najśpieszniej naprawę mostu. Je- 
szcze przed świtem wszystko było w zupełnym 
porządku; przez most można już było przejechać 
bezpiecznie. Mimo pomyślnego wyniku wypadku 
wrażenie i oburzenie jest niezwykle wielkie. 

Wiedeń 1 października. Wiadomość o wy- 
padku pod Libercem rozeszła się z błyskawiczną 
szybkością i wywołała w mieście olbrzymie wra- 
żenie. Zanim ogłoszono autentyczne wiadomości, 
krążyły najpotworniejsze pogłoski. 

Wiedeń 1 października. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych otrzymało już dzisiaj przed połu- 
dniem. obszerne sprawozdanie z całego wypadku. 
Hr. Taaffe przesłał telegraficznie hr. Thunowi 
szczegółowe wskazówki co do sprawy wyśledzenia 
sprawców zbrodni. 


W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy o tym wy- 
padku następujące depesze : 

Liberec 2 pażdziernika. Reichenb. Ztg za- 
mieszcza o wybucha bomb pod Rużkowem ob- 
szerne sprawozdanie, które potwierdza szczegóły, 
dotąd ogłoszone. 
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Dziennik ten dodaje, że uszkodzenie mostu, 


sprawione wybuchem, tak jest małe, iż pociągowi 
ciężarowemu, który podówczas stał na stacyi w Li- 
bercu, bezpośrednio po wybuchu można było dać 
znak do odjazdu. Należy to zawdzięczać tej oko- 
liczności, że bomby, po obu stronach mostu poło- 
żone, nie eksplodowały równocześnie, jakkolwiek 
prawdopodobnie na to liczono. 


Bezpośrednio przed wybuchem przechodziło wiele 


osób koło miejsca wypadku, nic jednak podejrza- 
nego nie spostrzeżono, z czego wynika, że lonty 
musiały być zapalone na dłuższy czas przed ka- 
tastrofą. 


Pewnego podejrzenia niema, lecz znaleziono po- 


dobno już ślad, który powinien doprowadzić do 


wyjaśnienia tego ohydnego wybryku. Że taki wy- 
bryk jedynie miał miejsce, nie ulega żadnej wąt- 
pliwości. 

Wiedeń 2 października. (pryw.) W wielu ko- 
łach tutejszych sądzą, że położenie bomb w Raż- 
kowie wyszło od anarchistów, którzy w ten spo- 
sów chcieli na nowo okazać, że partya anarchi- 
styczna istnieje. Że jednak nie mieli zamiaru rze- 
czywistego zamachu, tego dowodem, iż lont bomb 
zapalony został przez sprawców przed północą, 
podczas gdy pociąg dworski dopiero około godz. 8 
rano miał przybyć, o czem z programu wszyscy 
wiedzieli. 

Wiedeń 2 października. Wszystkie dzienniki 
poranne wyrażają jednomyślnie przekonanie, że 
podłożenie bomb w Rużkowie nie mogło żadną 
miarą odnosić się do pociągu dworskiego , którym 
jechał Cesarz, i bez wyjątku dopatrują się w tym 
fakcie złośliwego wybryku, którego motywa nie 
są jeszcze dostatecznie wyjaśnione. Dzienniki pod- 
noszą niezwykłą i jedyną w swoim rodzaju po- 
pularność osoby Cesarza, która ponownie manife- 
stuje się w zamiarze, jaki powstał z własnego 
popędu wśród obywatelstwa wiedeńskiego, żeby 
Cesarzowi za powrotem zgotować wspaniałe i u- 
roczyste przyjęcie, jako wspaniałomyślnemu księ- 
ciu pokoju i jako serdecznemn pośrednikowi po- 
między rozmaitymi szczepami w państwie. 

Wiedeń 2 października. W szerokich kołach 
obywatelstwa tutejszego powstała myśl, aby Ce- 
sarzowi, który dziś o godzinie llej w nocy po- 
wróci z Pragi, zgotować entuzyastyczne przyję- 
cie. W ratuszu odbywały się w tej sprawie nara- 
dy, w których uczestniczył także prezydent poli- 
cyi baron Kraus. Zamierzoną jest między inuemi 
ilaminacya tych ulic, przez które Cesarz przejaż- 
dżać będzie do Burgu. 


Nadesłane. - 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Profesor Dr Vars 
przeniósł się 


do domu przy ulicy Szpitalnej Nr 19. 
(2206 1-5) ` 


Upraszə się PP. Adwokatów, Ləkarzy, 
Dentystów, Felczerów i Akuszerki o podanie 
dokładnego adresu celem umieszcze= 
nia bezpłatnego w szemstyzmie „Ka- 
iendarza krakowskiego Józefa Czecha na rok 
1892.“ — Adresować prosimy do drukarni 
„CZASU.* z 

Wydawnictwo 
Kalendarza krak. Józefa Czecha. 


100,000 złr. i 50,000 złr. tworzą 
główne wygrane wielkiej loteryi praskiej. 
Zwracamy uwagę na to, że ciągnienie nastąpi 
już 15 października. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 2 października. 2 godzina 30 min. po poł. 


Usposobienie giełdy: spokojne. 


Berlin 2 października. 


Banknoty austr.. .| 173 75 |] 4%, Listy likw. pol. | 64 25 
Kródi Wiedeń © | 172 70 Ako. kol Kar. Lad. | 89 20 
Banknoty ros. . 214 90 | „ austr. kred. . |155 — 
5%, Listy zast. pole. | 67 10 |Ulfimo Ruble .. (215 — 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


A » 9 1  » Śllen.| 99 80 
| 5%, Obligi indem. gal. 10%, podat, 
RA obi kom. Kaka kraj gal. 
4:/,*, Obligi pożyczki krajowej 


Warszawa | października, 
5%, Listy zastawne ser. I . . . 


w Krakowie, Rynek I. 30. 


ator wymiany fi 6. K. prz. gal, Banku ipoteca zE Mu łez pw 


(1960-2-) 
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Koce i derki na konie i wózki otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kaazimierz Niesiołowski w Krakowie, Sukiennice Nr. 24 i 25. Ceny bardzo niskie. 
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Następujące prace Dr. Miłkowskiego: 

Albert Brandeburski, pierwszy książę pru- 
ski katolikiem. Przyczynek do dziejów Kościo- 
ła. Cena 30 et. 

Co nam po zakonach?!? Wydanie drugie, 
powiększone. Cena 10 ct. 

Co to jest klerykalny ? List do pierwszego 
wolnomyśliciela. Cena 10 et. 

Nauka bez nauczyciela. Cena 6 ct. 

X. Zygmunt Golian. Notatka pośmiertna. 
Cena 10 ct. 

Wawel. Katedra. Zamek. Biskupstwo. Z wyda- 
wnietwa dzieła „Kraków święty. * Karton. 75 ct., 
oprawne eleg. 1 złr. 

Wierzyć T Czy nie wierzyć? Wydanie dru- 
gie, powiększone. Cena 10 ct. (2186 3-6) 

są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ | 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie. 


W moim handlu korzennym 
i materyałów ©5519 
jest wolne miejsce dla zdolnego po= 
mocnika i dla praktykanta 


Fr. Lenert w Krakowie. 
Einen Lehrer fiir Mathematik 


speciell darstellende Geometrie, wtinscht 
ein junger Mann. Adressen mit Honorar- 
angabe für 15 -stilndlichen Unterricht per 
Monat erbeten unter: P. $. Hauptpost 


restante Krakau. (2205) 
Kirchner & Co. _ 
Maschinen- Fabrik 9 
Leipzig - Sellerhausen, k 
Filiale Wien I. À 
Sonnenfelag.ane 1 D 


š Specialität. 
Holzbearbeitungsmaschinen 


NOWY WYNALAZEK 


me IXORA 


ED. PINAUD 


EO ŁK à 'IXORA 
Essencya dla chustek... à PIXORA 


Woda tualetowa....... à TIXORA 
Pomada .--+--»-. 22... ATAKORA 
Olejek .......5222200002 à TIXKORA 
Puder ryżowy.......+. à 'IXORA 
Kosmetyk.....1-24:22-. à TRIXOMA 


87, boulevard de Strasbourg, 37. 


(2038-1-) 


Tanie. | 


Trwałe. Rzetelne. 


(2223 1-14) 


MODA JESIENNA. 


Rękawiczki damskie i męskie 
glansowne lub szwedzkie, na 2, 3 lub -| 

4 guziczki . . wzwyż od złr. —'60 | 
Rękawiczki modne wyszywa- | 
ne na 2, 3 lub 6 guzieczków lub | 
spinkę . . . . . . wzwyż od złr. 1-20) 
Rękawiczki modne stębnowa- | 
ne z psiej skóry, na guziczki lub | 
pinken areren wzwyż od złr. —'95 | 
Rękawiczki gładkie lub spor- 
towe, glansowne lub szwedzkie, od | 

5 do 10 guziczków . wzwyż od złr. 150 
Sprzedaż częściowa na pary. | 
Illmstrowany cennik darmo i opłatnie. | 


Fabryka rękawiczek p. f. 


JOSEF REPPER, 
Wien, VII, Kirchengasse 26, e" 


(obok kościoła Mariahilf). 


Bazar wyrobów krajowych 


dotąd w Sukiennicach pod Nr. 17/18 
umieszczony, 


przenosi się 
z dniem 1 października b. r. 


do domu JW. hr. Alfreda 
Wodzickiego. róg ulicy 


W.iślnej i ulicy św. Anny. 
(2164 3-8) 


Aviso. 


In der Zeit vom 19-ten bis 29-ten 
October 1. J. finden bei der Intendanz 
des k. und k. I. Corps in Krakau 
schriftliche Offert -Verhandlungen zur 
Sicherstellung der traiteurmässigen 
Ausspeisung der Kranken und Com- 
mandierten, dann der Beistellung der 
Spitals- und ärztlichen Bediirfnisse, 
Reinigung und Ausbesserung der Kran 
ken-Leibes- und Spitals-Wśasche, dann 
sonstiger Leistuugen in den in Kra- 
kau, Neu-Sandee, Tarnów, 
Troppau und Wadowice befin- 
dlichen Militär - Spitalern statt. Die 
naheren Bedingungen fiir die Bethei- 
lung an diesen Geschäften enthalten 
die bei dër genannten Intendanz und 
dən bezeichneten Spitälern, dann bei 
den k. und k. Militar-Stations - Com- 
manden anderer grösserer Stationen 
und bei den Handels- und Gewerbe 
Kammern in Krakau, Olmütz 
und Troppau aufiegenden , oder 
entsprechend affichirten Kundmachun- 
gen I. und II. (2169-2-2) 


Von der Intendanz des k. u. k. 1. Corps 
in Krakau. 


naśladownictwem, 
Butelka 8 złr. 80 c. Wysyłka na prowincyę 2 butelek wraz z opakowaniem opłatnie 


= 
walescentów i t. d. polecony. 


Etykieta z autografem mojej firmy prawn e zarejestrowana, aby ochronić przed 


p 


z raczka. 


Pod gwarancyą najpewniejszy odleżały czysty francuski Cognac dla osłabionych, rekon- 


MAGAZYN WIN I HERBAT 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie. 


Fotograficzne 


studya z modeli. 


Liczne książki niemieckie, francuskie, angiel- 
skie. Wiele nowości. Katalogi franc. i angielskie 
10 c. Przesyłki na próbę dowolne. A. Aibieck- 
mann, Kunstverlag, Amsterdam w Ho 
landyi. Porto od listów 10 ct. (1967-16-45) 


POSZUKUJE SIĘ DO KUPNA 


jako lokacyę kapitału 


majątku leśnego 


w cenie od 1—2 milionów złr. Wymaga 
się przeważnie drzewostanu szpilkowego lub dę- 
biny. — Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać 
tylko wprost od właścicieli do król. 
węg. pensyonowanych nadleśniczych 
Horvath % Richard Patz, Wien, IV., 
(2221-2 3) 


Margarethenstrasse Nr. 12. 


Prawdziwe niezrównane 


krople żołądkowe 


św. Jakóba 

przeciw nieżytowi żołądka i 
kiszek, kurczowi żołądka, 
osłabieniu, kolkom, pale- 
nia w żołądku, obrzydze- 
niu, wymiotom, oraz cierpie- 
niom śledziony, wątroby, 
nerek i t p. są dotychczas uzna- 
nym najlepszym eliksirem żołądkowym, któ- 
ry każdy chory powinien spróbować. Fl. 60 
ent., 1 złr. 20 ent. 

Profesora Dra Liebera prawdziwy 
eleksir wzmacniający nerwy, najle- 
psze lekarstwo na rozmaite cierpienia ner- 
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 et. 
Szczegóły w książce KHrankentrost dar- 
mo w Piadze austr. aptene M. Fanta, w Kra- 
kowie w aptece pod złotym słoniem, we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolescha, w Tar- 
nowie w apt. M. Adlera tudzież w znaczniej- 
szych aptekach państwa austr. (346-19-32, 


Schutz -: Marke. 


pc 


(2177-2-6) 


CZAS z Soboty 3 Października 1891. 


9992929999929929299-999999999999292 soba 


JÓZEF RUDNICKI w KRAKOWIE 


poleca: (1997-5-) 
wielki wybór najnowszych jesiennych 
krawatek od 30 ct. do zir. 3:50. 


. 


Tylko prawdziwe szlachetne kamienie 
w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA (1867-55-) 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26. 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na- 


gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 


(1740 2-) 


iniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
Wapiennik w Płazie, stacya kolei Północnej, 
poczta Chrzanów, dostarcza wapna Sskalistego, 
gaszonego i miału po cenach znacznie zniżonych. 

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna e. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu z dnia 23 
października 1890 r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nasz kamień za- 
wiera 98:98 procent czystego tłustego wapna. 

Zamówienia przyjmują: Gustaw Baruch w Podgó- 
rzu i Wapiennik w Płazie, o. p. Chrzanów. 
(2107-17-27) Gustaw Baruch i Spółka. 


(770-17-) 


Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz 
Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
sanata się we wszystkich aptekach. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
MĘ$ Wielki pierwszorzędny hotel. E 
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas”*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


SYNAPIZNMAIY RIGOLLOT 
KŁAD GŁÓWNY : w Paryżu, 24, Avenue victoria, 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 
zniżone ceny. [1491-79-104] IL. Speiser. 


Franciszka kawal. von Felbinger 


SzKkoólki drzewne 


dostarczają drzew owocowych u siebie hodowanych szlach. gatunk. stoł o ile zapas (około 
700 szt.) starczy, mianowicie: jabłoni i grusz na jabłkach rajskichb, Doucin i pigwach uszlachetn. 
Piramidalne 2 do 3-letnie złr. 35 do złr. 45 za 100 sztuk. 
4-letnie złr. 50 do złr. 70 o-EMAf 5 
Fółwysokopienne i wysokopienne na dziczkach uszlachetnione złr. 35 do 40 za 100 szt. 
Falmety z 1 piętrem złr. 50 do złr. 60 za 100 sztuk. 
„ 2 piętrami „* 60, "5 006 5.5 
Mordony poziome „ 60 „ „100 „ „ » 
Kordony pionowe 1 do 2-letnie złr. 15 do złr. 25 za 100 sztuk. 
3:*, *8-letnie: 14 1203 g619:1857. 5715, > 

Opakowanie po cenie kosztu. Również sprzedaż najlepszych gatunków owoców sto- 

lowych i konserwów z owoców, tudzież drobiu stołowego tuczozego mlókiem. 


Schóllschitz pod Bernem (Brünn). 


Adres depesz: Grand Hotel, Brünn. 


(2035-2-10) 


WIELKA PRAZKA LOTER YA. 


Å Przedostatni tydzień. 


GŁÓWNE WYGRANE 


WE 100.000 zir. w. a. WE 
WE 50.000 zir. w. a. WE 


LOSY po 1 złr. polecają w Krakowie: J. Altstädter, Amalia Eibenschitz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann, 


J. Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. 


(1895-19-28) 


Dyplom KONOFOWY aiw oznaczenie NA WYStAWIE kucharskiej w Wiedniu'1684, 


Muszlarda 


firmy 


VICTOR SCHMIDT & SOHNE 


odznacza się tylko jako prawdziwa, jeżeli na flaszee uwidoczniony 


jest nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i nasza firma. 


Do nabycia we wszystkich znanych handlach 
korzennych i łakoci, tudzież we wszystkich 


większych handlach. 
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową. 


% Victor Schmidt & Söhne, 


Wien, IV., Alleegasse 48. 


[1006 7-] 


w średnim wieku, Niemka, po- 
szukuje posady do towarzystwa 
starszych pań lub do starszych dzieci. 
Wiadomość przy ul. Kolejowej Nr. 4, 
w suterenach. (2194-2-3) 


Włodzimierz C. Angelus 


(dawniej F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca: 


Monogramy krzyżykowe i atłaskowe; 


SZLARKI DO PRANIA; 
BĘ  Torbki podróżne; 


Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 
wełny, włóczki i wstążki ; 


Piłki. (865-26 ) 


Biuro informacyjne nauczycielskie 


Mme STEPHANIE 
w Krakowie, ulica Długa Nr. 7, 


poleca: 
1) nauczycielkę Angielkę, posiadającą ję 
zyk francuski i niemiecki, muzykę, rysunki 
i ms»larstwo (bardzo dobre po!ecenia znanych 
domów polskich) ; 
2) naucz. Francuzki różnego uzdolnie ia; 
3) naucz. Polkę z dosk. franc. (kilka lat we 
Francyi), niem., rys., malarstwem i muzyką; 
4) naucz. Polkę z b. dobrem franc. i muz.; 
5) naucz, Polki z systemem szkolnym, różnie 
uzdolnione w językach, muzyce i rysunkach; 
6) bony Polki różnego uzdolnienia; 
poszukuje: 


naucz. Francuzki z dobrą muzyką (pensya 
400 rsr.) i bom F'rancuzek. (2152 3 3) 


PIERWSZE GAL. TOWARZYSTWO 


dla kraj. przemysłu tkackiego 
w Eśrośnie, 
poleca 


świeże zapasy korczyńskich 
płóciem własnego wyrobu, od naj- 
grubszych półbielonych do najcieńszych 


web; 

wyroby krajowej szkoły tkac- 

kiej w Krośnie, jak: obrusy, serwety, 
chustki, firanki itp. 

Adres: Galicyjskie tkactwo w Krośnie 

lub też Centralny skład „pod Prządką" 

we Lwowie. (2103-7-26) 


Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych. 


CZYNNOŚCI 
wchodzące w zakres działania 


"U WST WSE. 
ES EN 


„GAŻETY KOLEJOWEJ“ 


dla kontroli i reklamacyi nadebranych 


należytości kolejowych w Krakowie, 
są następujące: 

1. Hiezpłatne powtórne obliczanie i rewizya 
listów przewezowych w każdym kierunku. ja- 
koteż reklamacya nacpłaconych należytości 
kolejowych. 

2. Osiągnięcie słusznych pretensyj z tytułu wy- 
nagrodzenia za przekroczenie czasu dostawy, 
ubytek lub uszkodzenie towarów i t. d. 


Redakcya zaś „Gazety kolejowej“ 


udziela wszelkich informacyj, co do pr ewozu 
towarów najkrótszą i najtańszą drogą, co do re- 
fakcyj i pozycyj za przekartowanie. Lula prenu- 
meratorów bezpłatnie. ( 950-5 5) 
Program biura i numer okązowy „Gazety ko 
lejowe,* wysyła się na żądąnie bezpła'nie. 


Fm | 

(zn A łaa failo 
versendet auf Wunsch gratis ufranco die 
KK-HOF:UNIFORMIRUNGS:ANSTALT" 
MORITZ TILLER & C? 
WIEN, WI. Stiftskaserne. 


(1312 102-) 


W „Iwagach nad zdrojem Maryi Te- 
resy w Andersdorf** pisze Dr. Rubert Schóf, 
cesarski radca, c. k. radca Namiestnictwa i kra- 
jowy referent zdrowotny dla Morawy: „Szcze- 
gólna korzyść objąwia się dla wszystkich tych 
osób zawodowych, które dla braku ruchu ciała 
i przewaźnie przy umysłowej czynności dobrze 
się odżywiają i prowadzące siedzący sposób ży- 
cia, jeżeli używają wody stosownej do wzniece- 
nia zmiany materyi. — Z pomiędzy wód, które 
w takich wypadkach zasługują na polecenie, wy- 
mienić należy prze tewszystkiem aidi 
andersdorfski Maryi Teresy, gdyż ten 
szczawik smakuje przyjemnie i wzmacniająco, 
ożywia zmianę materyi, podnieca działanie ki- 
szek, działa rozwalniająco, pomnaża wydzielenie 
żółci i podnosi działanie nerek.“ Główny skład 
dla Krakowa w aptece MM. Wiszniew- 
skiego. (1526-6-) 


DO SPRZEDANIA (2197-2-38) 
powóz (LANDAUER) 
i para Koni. 


Bliższa wiadomość u Bazylego Kociuby 
przy ulicy Basztowej Nr. 18, na dole. 


Rybołowstwo. 


Państwo Zassów pod Czarną sprze- 

daje za pop'zedniem zamówieniem 

piekny zasybek królew= 

skich karpi po 2 złr. za kopę. 
(2183 2 5) 


Najlepsze żródło sprowadzania bard o łago- 
dneg> gruboziarnisteg : 91 r. rosyjskiego 


w 1 kilo 8 złr., ', kilo 4 złr., 
kawioru 


za gotówkę lub za zaliczką. 
(2033-5 53) 


L. Freund w Wiednia, 

I., Herrengasse Nr. 10/c. 

Browar piwny 

w zachodniej Galicyi położony, z dzien- 
ną produkcyą 20 hekto itrów, na stacyi 
ko ei żelaznej, jest do wydzier- 
Żawienia. Adres złożony w Admi- 
nistracyi „Cza u.* (2181-2-6) 


Kompot z czerwonych borówek 


w najlepszym znanym gatn ku, w cukrze sma- 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3%, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ct., opłatnie 
za zaliczką W. Gottstein aptek. Schónbaoh b. 
Eg. Böhmen. (2051-13-50) 


Łające, 
SARNINĘ NA CZĘŚCI, 


Kuropatwy, 
BEKASY | KWICZOŁY, 


ZYWE RAKI 


BULION, 


IGE" WINOGRONA 3B 


kuracyjne badeńskie, 


s. Owoce deserowe 3e 


poleca 


Karol KNORECK 


w KRAKOWIE, 
uł. Floryańska Nr. 23. 
Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 


WEF” Zakupuje JB 


całe (2121-9-15) 


polowania 


po cenach najlepszych — wysyłając na 
żądanie drukowaną informacyę, 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


z Podgórza- Płaszową 


5:00 rano pociąg osobowy 
5:14 r z Podgórza- Bonarki 


205 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórzą-Płaszowa 
z Podgórza-Bonarki 


y z Krakowa |kolej Północnaj 


2:27 n n n 
246 ze n n n 
9-00 rano pociąg nne 
9-19 „ osobowy z Podgórza Płaszowa 
940 , x 5 z Podgórza-Bonarki 
359 po południu pociąg osobowy z Krakowa 
444 a a è 

456 kad n n n 
6:55 wieczór pociąg ANY, z Krakowa 
T16 P 


81 z Podgórza-Bonarki 


[kolej Karola Lud.] 
= z Podgórza-Płaszowa 

z Podgórza-Bonarki 

olej Północna] 

wy z Podgórza-Płaszowa 


do Oświęcima, do Wiednia, 


Wiednia, Budapesztu, N. Są. 


| do Bielska, Żywca, Zwardonia 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


do Żywca, do Mszany dolnej. 


do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


ra rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 


41 3 M do Podgórza Płaszowa 
6'02 „ A parowa j do Krakowa 
6:14 , n osobowy do Krakowa 


9'06 przed południem pociąg osobowy 
9818 , n 


n n 
10:02 przed połud. pociąg osobowy do 
1018 M do 
1087: 1:5 5 
1058 „ 5 5 


oka 
ięszany do aKOWA 
po cz do Krakową 


3:88 dni iag osobowy do Podgórza-Bonarki 
-53 PORT poise do Podgórza-Płaszowa 


+ mięszany do Krakowa [kolej Północna) 

8'12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

8:28 p do Podgórza-Płaszowa 
pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


3 n n n 


"PEARCE 


920 5 + 


Odjazd z 


4'80 rano poci 
-41 pociag osobowy do Chyrowa, Stryja 


olej Północna] 

olej Karola Ludwika] 
do Podgórza-Bonarki 
do Podgórza-Płaszowa 
Podgórza-Bonarki 
rza-Płaszowa 


ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza. 


| z Żywce, z Mszany dolnej. 


jcie Faro | z Wiednia, z Oświęcima. 
olej K. Lud.] 
3 Budapesztu, A waz 
onia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sadie. 


z Oświęcima. 


Tarnowa : 


mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 


9 A 
1:27 po” południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 
Przyjazd do Tarnowa : 


10:56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa 
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, 


Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa. 
'Żywea, Stryja, Chyrowa. pósiać 3 


1159 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. 
Czas środkowo - europejski jest pęka waj e ed czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od 


czasu krakowskiego o 20 m., od czasu 
czasu budapeszteńskiego o 16 m. i 

Rozkład jazdy w formacie kieszonko 
6. k. austryackioh 


m nabyć można po cenie 5 cent, 
olei państwowych lub u konduktorów. 


wowskiego o 36 m., od czasu wiedeńskiego o 6 m., © 


od czasu cieszyńskiego o 14 minut. 
we wszystkich stacyach 
[2511-1-] 


Czcionkami 


Drukarni „Czasu, * 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Rządca Drukarni Józef Zakociński, 


